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Układ ten to gtuarancja 
niezaw isłości i rozkwitu Polski

P r z y j a ź ń ,  p o m o c  w z a j e m n a  i w s p ó ł p r a c a  
o t o  z a s a d y  w s p ó ł ż y c i a  n a s z y c h  n a r o d ó w

Dnia 21 kwietnia 1945 ro>kii w Mo­
skwie, w chwilę po podpisania Trak­
tatu Przyjaźni pomiędzy Związkiem
Radzieckim a Polską, Generalissimus 
Józef Stalin wygłosił przemówienie, w 
którym między innymi powiedział:

. ..Znaczenie niniejszego układu  
polega na ty m , że  likwiduje on s ta­
rą zgubną politykę wygrywania  
m iędzy  Niemcami, a Związkiem  
Radzieckim i tw orzy  na jej miejsce 
politykę  przym ierza  i przyjaźn i  | 
pom iędzy  Polską, a jej wschodnim  
sąsiadem.

...Nic dziwnego przeto, że  naro­
d y  naszych krajów z niecierpliwo­
ścią oczekują podpisania tego pak­
tu. Czują one, że układ ten stano­
wi gwarancję niezawisłości nowej, 
dem okratycznej Polski, gwarancję  
jej mocy, tej rozkwitu.

W trzecią rocznicę zawarcia polsko-radzieckiego okładu o przyjaź­
ni, pomocy wzajemnej i współpracy, Prezydent Bolesław Bierut nade­
słał dla organu Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej „Przyjaźń" 
następującą wypowiedź:

Układ z dnia 21 kw ietnia 1945 r. 
o przyjaźni, pomocy w zajem nej i
współpracy między Polską i ZSRR— 
to wielki dokum ent dziejowy o zgo­
ła niezwykłym znaczeniu dla obu 
państw , które ten układ zawarły.

Ale dla nas — dla Polski — układ 
ten m a wagę szczególną. Je st on 
rękojm ią naszej niezależności pań­
stwowej, naszego trwałego, pokojo­
wego rozwoju, jest gw arancją n a ­
szej niepodległości.

I Nie wszyscy i nie od razu uświa- 
I dam iali to sobie.
I Jednak dzis — w świetle 3-letnie- 
! go okresu czasu,, w  ciągu którego 
i stosunki wzajem ne obu państw  roz-

Lewica włoska uzyskała 33 proc. głosów  
mimo presji Watykanu i USA

O stateczn e u iyn ik i w y b o ró w  
zostan ą  o g ło sz o n e  w e  czw artek

„Robotnika" red. WI. Rudnicki, te-

Mimo niesłychanie trudnych warunków i ogromnej ofensywy 
całej prawicy włoskiej, wspieranej zarówno przez St. Zjednoczone,
jak  i wszystkich rzeczników trzeciej siły w Europie — Front Ludo­
wy zdołał zgromadzić % głosów wszystkich wyborców. Wynik ten 
możemy uważać za niewątpliwy sukces, pomimo szantażów poli­
tycznych, do których należy zaliczyć: odwiedziny eskadr morskich 
USA, wizytę Bluma oraz dokładne instruowanie policji przez specja­
listów amerykańskich. Ponadto należy w—iąć pod uwagę wpływ 759 
tys. kleru, wypełniającego ściśle polecenia papieża, który był jed­
nym z rzeczników walki wyborczej przeciw Frontowi Ludowemu.

Korespondent rzymski 
lefonuje dziś o 1,30:
Do godziny 11 wieczór obliczono 

13.7 milionów głosów na 23 miliony 
oddanych w glosowaniu do Zgrom a­
dzenia Narodowego. Z powyższej ilo­
ści Chrześcijańska Demokracja o- 
trzym ala 6.388 tys., co stanowi 46 
proc., F ron t Ludowy — 4.547 tys. —
33 proc., P a rtia  Saragata — 0.950 
tys. — 7 proc., Blok Narodowy —
424 tys., republikanie — 360 tys., 
m onarchiści — 302 tys., M.S.I. (Wło­
ski Ruch Społeczny — faszyści) —
249 tys.

Wyniki wyborów do Senatu, które 
w  chwili gdy telefonuję, można uwa­
żać za pełne, są następujące:

Chrześcijańska Dem okracja —
9.246 tys. — 48 proc., F ron t Ludo­
wy — 5.882 tys. — 31 proc., Saraga- 
towcy — 1.349 tys. — 7 proc., Blok 
Narodowy — 1.295 tys., Republikanie 
— 510 tys., M onarchiści — 415 tys.,
M.S.I. — 242 tys.

Podane przeze mnie wyniki są czę­
ściowe, mimo to zarysowuje się już 
w nich ogólna tendencja polityczna 
Front Demokratyczno Ludowy uzy­
skał duży sukces, jeśli wziąć pod u-

Przyjazd bułgarskiej
d e le g a c j i  r z ą d o w e j
do Pragi

PRAGA (PAP). We w torek w go­
dzinach wieczornych przybyła spe­
cjalnym  pociągiem do P ragi bułgar­
ska delegacja rządowa z prem ierem  
Dymitrowem na czele.

Bułgarska delegacja rządowa pod­
pisze z rządem czechosłowackim pakt 
przyjaźni i wzajem nej pomocy.

Wyjazd
delegacji polskiej 
do Paryża

Ministerstwo Pracy i Opieki Społe­
cznej komunikuje, że w poniedziałek 
19 bm. wyjechała do Paryża delega­
cja polska, celem przeprowadzon a ro­
kowań z władzanr- francuskimi w spra- 
w le zawarcia polsko-francuskiej umo­
wy. obejmującej całokształt zagadnień 
społecznych.

Na czele delegacji stoi dr. Modliń­
ski. dyrektor Departamentu Ubezpie­
czeń Społecznych Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej.

wagę niezwykle trudne warunki w 
jakich odbywały się obecne wybo­
ry. Chrześcijańska Demokracja otrzy_ 
mała więcej niż się ogólnie spodzie­
wano (jest ona na pierwszym miej­
scu). Okazuje się jednak, że jej 
wzmocnienie nastąpiło nie kosztem 
lewicy ale kosztem innych partii — 
prawicy i centrum, które stopniały 
bądź zupełnie, bądź też prawie do ze­
ra. Jedyny wyjątek pod tym wzglę­
dem stanowi partia Saragata.

N;e da eię zaprzeczyć, że najsilniej 
szy argument wyborczy Chrześcijań­
skiej Demokracji — szantażowanie o_ 
pinii groźbą wstrzymania pomocy a- 
merykańskiej w razie zwycięstwa 
Frontu Ludowego, odniósł jednak pe­
wien skutek. Działanie jego dał0 się 
jednak zauważyć przede wszystkim w 
kołach drobnotnśeszcEańskich. Masy 
ludowe, jak widać z dotychczaso­
wych wyników głosowania pozostały 
na ogół wierne partiom lewicowym.

Ocena prasy
„Repubiica" w komentarzu doty­

czącym częściowych wyników wybo­
rów, stwierdza, że Front Ludowo - 
Demokratyczny będzie w Zgromadze­
niu Ustawodawczym rozporządzał 
większą ilością posłów niż dotych­
czas. W wyniku wyborów liczba po­
słów podniesie się ze 180 do 220.

Włoskie ministerstwo spraw we­
wnętrznych, podaje stale komunikaty, 
w których usiłuje wskazać na poważ­
ną przewagę głosów Chrześcijańskiej 
Demokracji. Wiadomości te jednak są 
przyjmowane przez niezależną opinię 
z dużym sceptycyzmem. Nikt nie wie_ 
r7-Y w rzetelność ofoMczeń wybor­
czych.

Niezmiernie interesujące i charak­
terystyczne dla nastrojów społeczeń­
stwa włoskiego są wybory w Ferra- 
rze gdzie Chrześcijańscy Demokraci 
uzyskali 89 tys. głosów wobec 212 
?ys.. które padły na Fron-t Ludowy- 
Podobnie rna się sytaucja w Mode- 
nie, gdzie Ch. D. zyskali 99 tys., 3 
Front Ludowy 170 tys. W Pavii Ch. D. 
otrzymali 141 tys., a Front Ludowy — 
153 tys.

Dziennik „Repubiica” twierdzi że 
najwięcej senatorów z tytułu szcze­
gólnych zasług dla narodu włoskie­
go posiadać będzie Front Ludowo - 
Demokratyczny. Do Senatu wejdzie 
11 socjalistów, 31 komunistów a tyl- 
,o 17 Chrześcijańskich Demokratów.

Dziennik „Unita” komentując prze- 
oieg wyborów i częściowe wyniki 

Paryżu . głosowania stwierdza, że wiadomoś- 
z terenów całych

poza nawias życia politycznego spalił 
na panewce.

w ijały się w  myśl tego układu — 
łatw iej jest ocenić jego doniosłość. 
Możemy dziś już sprawdzić wpływ 
praktyczny, jak i układ ten wywiera 
na tętno naszego rozwoju gospodar­
czego, jak  i na naszą pozycję w  ska­
li m iędzynarodowej.
Przyjaźń, pomoc wzajemna 
i współpraca główną treścią 
naszych stosunków

W ciągu tego krótkiego, ale nie­
zwykle intensywnego odcinka czasu 
stało się jasne dla wszystkich, że w 
stosunkach m iędzynarodowych w y­
stępują dwa przeciw staw ne sobie 
dążenia, że u podstawy tych stosun­
ków ryw alizują ze sobą dwie zgoła 
odmienne zasady:

1) Przyjaźń, Pomoc W zajemna i 
W spółpraca.

Oto pierwsza — prosta, jasna, nie­
wątpliw ie korzystna i wzniosła ale 
łam ana z uporem  i nieosiągalna dla 
nas w  dawnych w arunkach przed­
wojennych — zasada współżycia na-

■ < r-. j

D epesze Polski do ZSRR 
tu trzecią rocznicę paktu

Z okazji trzeciej rocznicy podpisania 
paktu polsko-radzieckiego zostały wy­

siane z Warszawy do Moskwy nastę­
pujące depesze:

Do Pana N. M. Szwernika, Przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR. Moskwa.

W trzecią rocznicę podpisania układu o przyjaźni  
i w zajem nej po/mocy m iędzy Rzeczypospolitą Polską 
ą Związkiem  Radzieckim przesyłam  dla narodów Związku  
Radzieckiego oraz osobiście dla Pana w  imieniu narodu  
polskiego i swoim w łasnym  najserdecznejsze pozdrowienia.  
Sojusz naszych państw i przyjaźń  naszych narodów będą 
i nadal trwałą rękojmią ich pomyślnego rozwoju i szczęśli 
w e j  przyszłości.

(—) Bolesław Bierut
Do Generalissimusa Stalina, Przewodniczącego Rady Mi­

nistrów ZSRR. Moskwa.
W  trzecią rocznicę podpisania paktu o przyjaźn i i w za ­

jem nej pomocy pom iędzy naszymi krajami pozwalam sobie 
przesłać w  imieniu w łasnym  i Rządu Rzeczypospolitej ser­
deczne pozdrowienia dla narodów Związku Radzieckiego  
oraz osobiście dla Pana, Panie Premierze. Proszę o p rzy ­
jęcie najlepszych zyczeń  dalszego umocnienia naszego so­
juszu i zacieśnienia więzóio przyjaźni pom iędzy naszymi  
krajami dla dobra trwałego pokoju oraz powszechnego  
bezpieczeństwa.

(—) Józef Cyrankiewicz
Do Pana W. M. Molotowa, M inistra Spraw Zagranicznych 

ZSRR. Moskwa.
Z okazji trzeciej rocznicy podpisania układu o p rzy ­

jaźni, w zajem nej pomocy  i współpracy pom iędzy Rzeczy­
pospolitą Polską a ZSRR zechce Pan przyjąć, Panie Mini­
strze, najlepsze życzenia pomyślności w  dalszej pracy nad 
utrwaleniem solidarności słowiańskiej i jak najściślejszego 
zbratania naszych narodów. Sojusz nasz pogłębił p r z y ja ź ń  
naszych narodów, wypróbowaną w  ciężkich ' doświadcze­
niach wspólnej walki, umocnił nas przeciwko wszelkim  
próbom nowej agresji niemieckiej. Przyjaźń  nasza stała się 
trwałą podwaliną do dalszego rozszerzenia współpracy  
m iędzy naszymi krajami dla dobra naszych państw, bez­
pieczeństwa narodów  i  povoszechnego pokoju.

(—) Zygmunt Modzelewski

D e le g a t  P o lsk i  
n a  p o s ie d z e n iu
U N E S C O

Dn. 26 bm. odbędzie się w 
pos.edzc.nie Komitetu Wykonawczego j -• napływające 
UNESCO. W związku z tym wyjeżdżą j w ioch dowodzą, iż plan reakcji, która 
na tydzień do Paryża delegat polski, dążyła do izolowania Frontu Ludo- 
tow. proi. Stanisław Arnold. w ego od mas i do zepchnięcia 9°

Akademie in 3 rocznicę 
sojuszu polsko-radzieckiego

W  3 rocznicę zawarcia sojuszu między Polską 
a Związkiem Radzieckim odbędzie się w sali „Roma" 
w środę 21 bm. o godzinie 18 - tej uroczysta akademia. 
Na część oficjalną złożą się: zagajenie prezesa Zarządu 
Głównego Tow arzystw a Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 

J  tow. mirt. H. Świątkowskiego oraz referat tow. min. 
Z. Modzelewskiego.

W  części artystycznej udział wezmą:Nina Andrycz 
(recytacje), A leksander Zelwerowicz (recytacje), Ha­
lina Ottoczko (śpiewr), Jerzy Sergiusz Adamczewski 
(śpiew').

¥■
Również w szeregu miast tego samego dnia. odbędą się uroczy- 

czystości, w program ie których referaty  o 3 rocznicy zawarcia so­
juszu z ZSRR wygłoszą:

w Krakowie — tow. poseł Ćwik, w Łodzi — tow. pos. Bieńkow­
ski, w  Katowicach — gen. Kuszko, we W rocławiu — min. Tkaczow 
w Szczecinie (22 bm.) — gen. sekretarz Zarz, Gł. Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej tow. Wroński, w Toruniu — min. M ichej­
da, w Płocku — woj. Kołodziejczyk, w Sosnowcu — tow. min. Sal- 
cewicz.

szego państw a z krajam i sąsiedzki­
mi, a przede wszystkim z najw ięk­
szym z nich —r Związkiem Socjali­
stycznych Republik Radzieckich.

Dopiero wielki kataklizm  dziejo­
wy, który przeżyła Polska i prze­
łom w ewnętrzny, lftóry dokonał się 
w Polsce i w śród innych narodów 
słowiańskich pod wpływem ich n a j­
większej tragedii i najofiarniejszej 
walki o wolność — umożliwiły wcie­
lenie w  życie te j zasady.

2) Ekspansja im perialistyczna, pod 
porządkowanie słabszych państw  ce­
lom silniejszych, pomoc uw arunko­
w ana rezygnacją ze swej suw eren­
ności.

Oto druga zasada, k tórą w  ciągu 
tego czasu usiłowali nam  narz ' uć 
inni, a którą zdecydowanie odrzu­
ciliśmy.

Tylko w przeciwstawieniu tych 
dwóch krańcowo odmiennych zasad 
można dojrzeć w pełni i zrozumieć 
przełomową rolę i niewyczerpaną si 
łę rozwojówą układu między Polską 
i ZSRR.

Przyjaźń, pomoc w zajem na i szcze 
ra  współpraca na podstawie wzajem 
nego poszanowania i wzajem nych 
korzyści bez jakiejkolw iek d y sk ry ­
minacji, bez narzucania swej woli 
drugiemu. — Te proste — a jakże 
ważne — zasady układu między 
ZSRR i Polską stały  się norm am i 
stosunków naszych również z inny­
mi państw am i słowiańskimi, jak  J u ­
gosławia i Czechosłowacja z innym i 
krajam i dem okracji ludowej.

Życie udowadnia słuszność 
naszej polityki

Doświadczenie minionego okresu 
wykazało i w ykazuje coraz to moc­
niej w artość bezcenną i pogłębiające 
się wciąż korzyści praktyczne za­
wartych przez Polskę sojuszów.

Ileż to razy najw ybitniejsi przy­
wódcy państw  zachodnich, zapomi- 

| nająć o swych przyrzeczeniach i zo­
bowiązaniach wobec Polski, próbo­
wali podważyć nasze najżyw otniej­
sze spraw y, w tej liczbie spraw ę n a­
szych granic na Odrze i Nysie Łu­
życkiej... We wszystkich tych pró­
bach potężnym taranem , odbija ją­
cym krzywdzące nas zakusy, okazy­
wał się niezłomnie sojusz polsko- 
radziecki.

Czyż moglibyśmy uniknąć głodu i 
niezwykłych przeszkód w dostawach 
dla naszego przemysłu, rolnictwa, 
transportu  w’ pierwszych latach po­
wojennych — gdyby nie w spaniało­
myślna. ofiarna życzliwość i natych­
m iastowa pomoc naszego wielkiego 
sąsiada...

ZSRR nigdy nas nie zawiódł
W ciągu trzech la t oczekiwaliśmy 

darem nie na istotną dla naszej odbu 
dowy pożyczkę ze strony najzamoż­
niejszych sojuszników naszych z cza 
sow wojny. Ale nigdy — naw et w 
najtrudniejszych dla ZSRR chwilach 
— nie doznaliśmy zawodu, gdy zwrró 
eiliśrny się doń o pomoc. W historii 
swych dawniejszych stosunków fi­
nansowo - gospodarczych z innymi 
państwam i nigdy Polska nie spoty­
kała się z w arunkam i pomocy tak 
obiektywnie korzystnym i, tak  przy­
jaznym i jak to ma z reguły miejsce 
w dzisiejszych stosunkach z ZSRR.

Szczera pomoc wzajem na przyja­
ciół w potrzebie — oto ta nowa pod­
stawa stosunków m iędzynarodo­
wych której początek dała bohater­
ska walka Armii Radzieckiej, nio­
sąca wyzwolenie ujarzm ionym  przez 
hitleryzm  narodom  słowiańskim  i w 
tej liczbie narodowi polskiemu.

Układ z 21 kwietnia 1945 r  oparł 
na te j samej podstawie stosunki po­

w ojenne naszych państw . Zawarta 
w styczniu r. b. nowa w ieloletnia u- 
rrow a gospodarcza nadała naszej 
współpracy sąsiedzkiej jeszcze szer­
szy rozmach. W ram ach tej umowy 
ZSRR zabezpiecza Polsce wielką po­
moc finasową i gospodarczą, która 
przyczyni się w ydatnie do realizacji 
naszych planów inwestycyjnych na 
przeciąg najbliższych 9-ciu la t

Układy o historycznym  
| znaczeniu

Historyczne znaczenie dla Polski 
umów i układów, na których opiera 
się dziś nasza w zajem na współpra­
ca i przyjaźń z ZSRR, polega na 
tym, że Polska przestała być igrasz­
ką w rękach sił imperialistycznych, 
że Polska nie jest dziś i nigdy nie 
będzie osamotniona w swych wysił­
kach, w swej pracy twórczej, w  
swym rozwoju dziejowym. Przyjaźń 
tę umożliwił głęboki przełom we­
w nętrzny, k tóry  przeżyliśmy i któ­
ry  określa odtąd właściwy kierunek 
naszego przyszłego rozwoju.

Istotą tego przełomu jest gorąca 
w iara w  moc twórczą polskiego lu­
du pracującego, budującego nowy, 
spraw iedliw y ustrój społeczny, na­
sza gotowość służenia najszlachet­
niejszym ideałom postępowym ludz­
kości, k tóra odrzuci wsteczne i paso­
żytnicze zakusy im perializm u, wo­
jennych podżegań i nienawiści.

Dlatego też — nie zważając na hi­
sterię i panikę wojenną, k tórą z ta­
ką gwałtownością szerzą po świecie 
spekulanci im perialistyczni — na­
ród polski może dziś w ufności i spo 
kołu budować swą przyszłość i swój 
dobrobyt. 1

28 kuiietn a  o iu a ic ie
w io s e n n e )
sesji sejm ow ej

Marszałek Sejmu otrzymał w  
dniu 20 kwietnia zarządzenie Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 
17 kwietnia 1948 r. w sprawne 
zwołania Sejmu Ustawodawczego 
na zwyczajną sesję wiosenną 1948 
roku.

Na podstawie art. 7, ust. 1 i 3 
Ustawy Konstytucyjnej z dnia 
19 lutego 1947 r. o ustroju i za­
kresie działania najwyższych or­
ganów Rzeczypospolitej Polskiej 
— zwołuję Sejm Ustawodawczy 
na zwyczajną sesję wiosenną, w 
dniu 28 kwietnia 1948 r.

Prezydent R zeczypospoli te j  
(— ) Bolesław Bierut

Prezes R ady  Ministrów  
\ (— ) Józef  Cyrankiewicz

Jak donosi SAP, porządek drknny 
40 posiedzenia Sejmu Ustawodawcze­
go w dniu 28 kwietnia obejmie praw­
dopodobnie cztery punkty. W pierw­
szym punkcie odbędzie się pierwsze 
czytanie rządowych projektów ustaw:

a) o Centralnym Związku Spółdziel­
czym i centralach spółdzielni;

b) o Centralach spóldz elczo-pań- 
stwowych;

c) o przedsiębiorstwach państwowo- 
spółdzielczych.

Tow. posłanka Edwarda Orłowska 
będzie referentką Komisji Pracy i O- 
pieki Społecznej (drugi punkt porząd­
ku dziennego) wniosku posłanek 
Klubów Poselskich PPR i PPS, SL i 
SD w sprawie zmiany ustawy o ubez­
pieczeniu społecznym.

Ta sama posłanka zreferuje w imie­
niu tejże Komisji drugi „kobiecy" 
wniosek w sprawie zmiany ustawy o 
pracy młodocianych i kobiet.

Wreszcie w czwartym punkc:e po­
rządku dziennego przewidziane jest 
sprawozdanie Rządu w spraw ę wyko­
nania uchwal Sejmu z dnia 25II rb. 
w związku ze sprawozdaniem Korńsji, 
powołanej do zbadania sytuacji znisz­
czonych terenów przyczółkowych. 
Przypuszczalnie referentem Rządu w 
t>m zakresie będzie Min ster Pracy i 
Op. Społecznej, tow K. Rusinek.

K o m u n ik a t S e k r e ta r ia tu  
G e n e r a ln e g o  PPS

Feliks M antel wykluczony zesłał z 
PPS za czyny hańbiące dobre imię 
członka Partii

Sekretariat Generalny PPS
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Warszawa, 21 kwietnia 1948 r. Rok 54

ĘJfałasei u m j  w t y l k & m u s n i i i J B
■jiff ER YTQRYCZNA część układu polsko-radzieckiego z dnia 21 kwiet- 

nia 1S45 reku składa się z 7 zwięzłych artykułów. Spróbujmy po 
kolei przeanalizować, jak zostały wykonane zobowiązania, zawarte 
w tych artykułach, podpisanych „w przeświadczeniu, że dalsze umocnie­
nie dobrych stosunków sąsiedzkich między Poiską a graniczącym z nią 
Związkiem Radzieckim odpowiada żywotnym interesom narodu pol­
skiego i radzieckiego" (wstęp do układu). Ta analiza powinna zastąpić 
wiele okolicznościowych frazesów i przypomnieć treść historycznego 
układu.

Art. 1 układu, mówiący o wspólnej walce z Niemcami aż do osta­
tecznego zwycięstwa, został w krótkim czasie wykonany. W chwili podJ 
pisywania układu losy wojny były już przesądzone i rzeczywiście po 
17 dniach nastąpiło zawieszenie broni. Dlatego też następne artykuły 
układu odnoszą się do okresu powojennego.

Art. 2 zobowiązuje obie strony do umacniania przyjaznej współpra­
cy między Poiską i Związkiem Radzieckim przy poszanowaniu niezależ­
ności i suwerenności obu państw. Zobowiązanie to było i jest kon- 
■ekwentnie realizowane przez obie strony, realizowane uczciwie i szcze­
rze, bez zastrzeżeń i bez ubocznych intencji. Jakby rozwinięciem tego 
artykułu jest zobowiązanie art. 7 układu, który mówi o dalszym rozwo­
ju i umocnieniu ekonomicznej i kulturalnej więzi między obydwoma 
krajami. Szereg zawartych dotychczas umów gospodarczych między 
Polską a Związkiem Radzieckim i jak najściślejsza współpraca we 
wszystkich ddedninAch kultury, nauki i sztuki — oto codzienna treść \ tycznego Radzieckiego Biura Infor-
w yk'.nywan:a tego zobowiązania. mncvineao. H. Gierasim ow zgodził
JSj" TB jest przypadkiem, że następne trzy artykuły układu odnoszą się

tier  f

H asy r f «t €f o» we s t
pmfkogn i i

Z wojny korzystają fabrykanci bro­
ni i handlarze śmierci wszelkich od­
mian, zamieniający cudzą krew na 
własne złoto. Masy ludowe całego 
świata uważają wojnę za klęskę, któ­
ra przede wszystkim jest ich klęską, 
ooniewsż prości ludzie muszą się bić

i ginąć za cudze interesy. Dlatego 
świat pieniądza pragnie wojny, dlate­
go świat pracy pragnie pokoju. Po­
jęcie pokoju wiąże się dla mas lu­
dowych całego świata nierozerwalnie 
z -pojęciem wolności. Tylko zwycię­
stwo wolności, zwycięstwo obozu po­

stępu i demokracji gwarantuje trw a­
ły pokój. Tylko klęska sił reakcji gwa 
rantuje klęskę obozu wojny. Dziś, 
po trzech latach cd zakończenia naJ' 
straszliwszej z wojen, imperializm 
anglosaski prze do nowej wojny, masy 
ludowe całego świata zdecydowane są

do stanowczej walki o pokój. Ni® 
jest przypadkiem, że w szeregach o- 
isozu pokoju stoją m. in. również 
szermierze wolności narodu amery­
kańskiego. Bo pokój — to wolność, 
a wolność — to pokój.

Nic nie jest w  stanie naruszyć
przyjaźni polsko-radzieckiej

za-
z

bezpośrednio łub pośrednio do zagadnienia Niemiec. Przecież Niem­
com — jeśli wolno nam posłużyć się paradoksem — mamy niejako do 
S3,wdzięczenia pódpłsanie ukiadu polsko-radzieckiego. Więc art. 3 ukła­
du zobowiązuje Polskę i ZSRR do usuwania wszelkimi środkami groźby 
ponownej agresji niemieckiej; art. 4 mówi o bezzwłocznej pomocy jed­
nego państwa na wypadek, jeśli drugie zostanie zaatakowane przez 
Niemcy; art. 5 zawiera zobowiązanie nie podpisywania bez wzajemnej 
zgody traktatu pokojowego z Niemcami. Z tych trzech artykułów jeden 
(art. 4) — na szczęście — nie został wypróbowany w praktyce, pozosta­
łe dwa zostały wykonane przez obie strony w całej rozciągłości.

Wreszcie istotne znaczenia nie tylko dla Polski i Związku Radziec­
kiego, lecz także dla całego ukształtowania stosunków powojennych 
w  Europie miał art. 6 układu, który zobowiązał Polskę i ZSRR do nie- 
brania udziału w żadnej koalicji, skierowanej przeciwko drugiej stronie.

v *  # *

J AK można wytłumaczyć fakt, że w odróżnieniu od tylu dokumentów 
dyplomatycznych, które pozostały na papierze, układ polsko-radziec­

ki w  ciągu trzech lat wypełnił się tak żywą treścią i stal się punktem 
wyjścia do dalszego rozwoju stosunków politycznych, gospodarczycli 
i kulturalnych między cbu krajami? Wytłumaczenie jest bardzo proste. 
Układ ten nie był wynikiem jakiejś gry dyplomatycznej ani okoliczno­
ściowym dokumentem, podpisanym przez zawodowych polityków, kieru­
jących się rutyną i szablonem. Był to akt, wynikły * nowej i głęboko 
przemyślanej koncepcji politycznej, koncepcji obozu lewicy polskiej, 
która już w okresie międzywojennym — niestety bezskutecznie — na­
woływała do normalizacji stosunków se Związkiem Radzieckim.

Wydaje nam się, że w drwili obecnej, w kwietniu 1948 reku, nie 
trzeba długo argumentować, by wykazać, że ta koncepcja była nie tyl­
ko słuszna, lecz w ogóle j e d y n a  dla powojennej Polski. Zarówno na­
sze własne doświadczenia międzywojenne, jak i  doświadczenia powo­
jenne krajów zachodniej Europy są wystarczającym dowodem słuszno­
ści tej koncepcji. Drukowane przez nas ostatnio dokumenty z archiwum  
niemieckiego M.5.Z. przypominają, dokąd zaprowadziła Polskę orienta­
cja pułk. Becka na Niemcy. Los gospodarczy krajów, oczekujących po­
mocy marshaUowskiej, jest przestrogą przed orientacją pro-amerykań- 
ską w  Europie powojennej.

*  *  *

C ZY powyższe twierdzenia oznaczają, że wszyscy już w Polsce zrozu­
mieli słuszność obranej przez nas koncepcji? Bynajmniej- Nieufny 

stosunek do Związku Radzieckiego, straszenie spokojnych obywateli 
„sowietyzacją" i „kołchozami", narzekanie na naszego wschodniego są­
siada — to przecież jedyna broń, która pozostała naszej rozgromionej 
reakcji. Wykorzystywanie wiekowych urazów anty-rosyjskich w  dal­
szym ciągu popłaca, choć w  coraz mniejszym stopniu. I nie bez znacze­
nia jest także fala histerii antykomunistycznej na Zachodzie,^ której sła­
be oddźwięki dochodzą do Polski przez różne „Glosy Ameryki".

Te głosy mają jednak coraz mniejszy posłuch, gdyż przeważająca 
większość społeczeństwa przekonała się n a o c z n i e ,  co oznacza przy­
jaźń polsko-radziecka. Każda tona zboża radzieckiego, każdy dobry film  
radziecki więcej zrobiły dla naszej przyjaźni, niż mogły tu popsuć setki 
audycji BBC „Głosu Ameryki" i wtórujących im, krajowych Bęcwal- 
skich.

Obowiązkiem naszym, obowiązkiem polskiej lewicy społecznej jest 
dalsze pogłębianie obranej przez nas i — jak się okazało — słusznej 
koncepcji polityki zagranicznej. Obowiązkiem naszym jest rozwijanie 
jak najbardziej przyjaznych stosunków ze Związkiem Radzieckim. Obo­
wiązkiem naszym jest w y  karczowanie w społeczeństwie polskim resztek 
nieufności, bojaźni i urazów. Spełnienie tych obowiązków jest bardzo 
ułatwione dzięki postawie naszego wielkiego sąsiada ze Wschodu.

W zw iązku  z przypadającą  dziś J gwarancją jej potęgi i rozkwitu. U-
1 mowa ta stanowi przełom w stosun­
kach radziecko _ polskich, likwidując 
długotrwały okres wrogości i nieufno­
ści między bratnimi, słowiańskimi na­
rodami. Masy pracujące Związku Ra­
dzieckiego widzą w demokracji pol­
skiej swego wiernego sprzymierzeń­
ca i przyjaciela, który zerwał raz na 
zawsze z samobójczą polityką przed­
wojennej sanacji, będącej jeno pion­
kiem w ręku międzynarodowej reak­
cji.

trzecią rocznicą polsko-rudziectciej 
■umowy o przyjaźni, w zajem nej po­
m ocy i w spółpracy powojennej, 
poznajem y naszych czyteln ików  
artykułem  H. Gierasim owa, znano- 

i go publicysty  i  kom entatora poli

macyjnego. II. G ierasim ow zgod, 
się na zaproszenie redakcji „R obot­
nika"  scharakteryzow ać stanowisko  
społeczeństwa radzieckiego w  spra­
w ie stosunków radziecko-poUkich.

Dzień podpisania radziecko _ pol­
skiej umowy o przyjaźni, wzajemnej 
pomocy i współpracy powojennej — 
jest uważany przez naród radziecki 
za jedną z najważniejszych dat w po­
wojennym okresie zmagań o demokra­
cję. pokój i ustalenie stosunków mię­
dzynarodowych na wzajemnym zau­
faniu i yspólpracy. Szerokie koła spo­
łeczeństwa radzieckiego stwierdzają z 
wielkim zadowoleniem wzrost obu­
stronnych korzyści, wynikających z 
pogłębienia się przyjaźni obu naro­
dów, przyjaźni, która zrodziła się w 
ogniu wspólnej walki przeciwko hi­
tlerowskiemu najeźdźcy i została U- 
trw alona.w  roku 1945.

Walka o postęp, demokrację 
i pokój

W chwili podpisywania kwietnio­
wej umowy Stalin wyraził przekona­
nie, że będze ona gwarancją niezależ_ 
ności nowej, demokratycznej Polski,

Każda decyzja rządu radzieckiego, 
zmierzająca do okazania pomocy Poi- 
sce, czy to chodzi o udzielenie kre­
dytu pieniężnego, towarowego czy o 
współpracę w zakresie obrony tery­
torialnych praw Polski — spotyka s;ę 
zawsze z aprobatą ze strony wszyst­
kich obywateli Związku Radzieckiego, 
jako akt rozsądku i postępowej poli­
tyki w stosunkach międzynarodowych. 
Spotkania radzieckich- i polskich dy­
plomatów, kończące się z reguły po­
wzięciem ważnych decyzji politycznry 
gospodarczych, są gorąco witane 
przez naszą opinię publiczną. Jako 
przykład mogą posłużyć prowadzone 
w Moskwie w bieżącym roku narady 
styczniowe, które stwierdziły ponow­
nie zgodność >obu rządów zarówno w 
dziedzinie polityki międzynarodowej, 
jak i odbudowy i rozwoju krajów, 
zniszczonych przez hitleryzm. Narady 
te zostały ocenione w Moskwie jako 
ważny etap w stosunkach pomiędzy 
Związkiem Radzieckim a Polską oraz

Dzień 3 Maja 
uczcim y norm alną pracą

Nawiązując do udawały Wy­
działu Wykonawczego KCZZ, 
wzywającej do normalnej pra­
cy w dniu 3-go maja, Prezy­
dium KCZZ stwierdza;

Nadmiar dni świątecznych w 
Polsce powoduje wielkie straty 
tak dla gospodarki narodowej, 
jak i dla budżetów wielu pra­
cowników. Każdy bowiem nie" 
przepracowany dzień to strata 
około 4-ch miliardów złotych. 
W miesiącu maju przypada, 
prócz niedziel, 6 dni wolnych 
od zająć i wobec tego, Prezy­
dium KCZZ postanawia;

1) Zwrócić sią do rządu o wy­
danie ustawy, regulującej ilość 
świąt wolnych od zająć, zgodnie 
z interesami państwa i mas 
pracujących.

2) Podtrzymać uchwałą Wy­
działu Wykonawczego KCZZ z 
dnia 25.IV.47 r. i wezwać ogół 
robotników i pracowników do 
normalnej pracy w dniu 3-go 
maja również w roku bieżącym, 
a akademie i uroczystości po­
święcone uczczeniu rocznicy

Konstytucji 3 Maja — prze­
nieść na czas wolny od zajęć.

M B H a a s
wojennej polityki rządu Polski Lu­
dowej, opartej na sojuszu poisko- 

r. do- radzieckim, przyjaźni z krajami de-
Rad^eckie^gojia^wszelkinh ^konf«en- ^ - r o l n i c z y . Zw i ą ^  R z e c k ie g o  m okracji ludowej i ze wszystkimi
cjach międzynarodowych, bez wzglę- ste jem ^  ^ - - wol nymi  demokratycznymi naroda-a Związkiem Radzieckim.

Przyjaźń polsko-radziecka naro- du na to, jak  n a  ten  tem at wypo . .  , . . j  r, )i.„„r04
władali się przedstawiciele państw  goz roku na podstawie d o d a-.o w .j ml.

u mewy otrzym ujem y 300.000 ton Mia} gjęboką rację 
zboża, co pozwala nam  pokonać j ov>.ej Rady Narodowej, dzisiejszy 
zwycięsko trudności aprowizacyjne

jako ważne wydarzanie międzynaro­
dowe.

W spaniałe wyniki, osiągnięte dzię­
ki umówi a, zawartej 21 kwietniu 
1945 r. nie są dziełem przypadku. Zda­
jemy sobie w Związku Radzieckim 
sprawę, że sukcesy te wypływają -  
wspólnoty podstawowych interesów, 
związanych z zagadnieniem bezpie­
czeństwa i suwerenności obu krajów- 
Idee demokracji, pokoju i postępu 
przyświecają wszystkim umowom, za_ 
wieranym przez Polskę i Związek Ra­
dziecki z krajami demokracji ludowej 
we Wschodniej Europie. Zasady te 
dyktują tym państwom konieczność 
wspólnego działania ąa arenie mię­
dzynarodowej, obowiązek udzielania 
sobie wzajemnej pomocy w gospo­
darczej odbudowie i utrwaleniu sto­
sunków kulturalno - politycznych. 
Wspólnej i zgodnej akcji wymaga 
przede wszystkim problem niemiecki, 
walka o przestrzeganie i wypełnianie 
postanowień krymskich i poczdam­
skich oraz groźba odrodzenia się fa­
szyzmu w Niemczech zachodnich.

Konsolidacja obozu 
demokracji

Główną przyczyną, dla której dekla 
racja ministrów spraw zagranicznych 
Polski, Czechosłowacji i Jugosławii 
została w Związku Radzieckim przy­
jęta tak entuzjastycznie było to, że 
wyraziła ona pragnienie i nadzieje 
setek milionów ludzi, tęskniących za 
pokojem i protestujących przeciwko 
odbudowie najgroźniejszego siedliska 
zarazy wojennej. Związek Radziecki 
widzi w rewizjonistycznych zakusach 
państw zachodnich dążenie do pobu­
dzenia odwetowych nastrojów nie­
mieckiego imperializmu. Dlatego też 
rza.d radziecki przeciwstawia się zde­
cydowanie wszelkim próbom rewizji 
uchwał poczdamskich. Utrzymanie * 
utrwalenie zachodiich granic Polski 
nad Odrą i Nysą uważamy za postu­
lat zgodny ze sprawiedliwymi i słuszny 
mi prawami narodu polskiego i odpo- 
wiadaja.cy istotpym potrzebom gospo­
darczym i politycznym Państwa Pol­
skiego.

Minęły już czasy, kiedy to pań­
stwa Europy wschodniej były bezwol 
nym narzędziem rozgrywki między 
europejskimi mocarstwami. Demokra­
cje- ludowe wystąpiły w obrpnie swej 
suwerenności, wyzwalając się spod 
obcej dyktatury i nacisku sił ze­
wnętrznych, pragnących narzucić swo 
ją wolę mniejszym państwom. Na tle 
tej walki o pokój i równouprawnienie 
zarysowuje się wyraźnie wzorst au­
torytetu Polski. Imperialistyczna re­
akcja wita z wściekłością każdy krok 
naprzód na drodze rozwoju stosunków 
polsko radzieckich. Świadczy to je­
dnak tylko o bezsilności wrogów po­
koju w obliczu osiągnięć nowej Pol­
ski, o utrwaleniu polskiego ustroju 
demokratycznego i ekonomicznej sa­
modzielności państwa.

Wm m

dziła się w  ogniu w alk z najstrasz­
liwszym z wrogów, zcementowata zachodnich.
ją  krew  żołnierza polskiego i^radziec- Gdy z j ecjnej strony Związek Ra- 
kiego pod Lenino, nad Wisłą, Odrą, dzjecki stale i niezmiennie podkre- Prezydent Rzeczypospolitej Ob. Bo-

Nysą i Szprews, umocniły ją  wspólne i fw c h  K “ nS a ' ' ' M aw * " • >  • *  P° *
sztandary zwycięstwa, zatknięte na granjC zachodnich — z drugiej stro- 
ru inach płonącego Berlina dla ob- ny przez rea jną i w ydatną pomoc na 
wieszczenia św iatu o ostatecznym g ^ in k u  życia gospodarczego — przy­
słanianiu germańskiego „Drang nach 
Osten".

Układ, zaw arty w  dniu 21 kw iet­
n ia 1945 r„  był form alnym  wyrazem  
głębokiego przełomu, jaki dokonał 
się w  stosunkach między obu k ra ­
jam i dzięki zwycięstwu polskiej my­
śli dem okratycznej. Sojusz polsko- 
radziecki, zaw arty w końcowym,

i niedoboru własnych Moskwy po podpisaniu historyczne-
zbiorów. g0 układu, w itany entuzjastycznie

Wreszcie umowa gospodarcza ze przez mieszkańców Warszawy, o-
stycznia b.r. otw iera nowy etap w za- świadczył:
jem nych stosunków gospodarczych, „układ, który zawarliśm y w Mo- 
opartych na długofalowym porożu- gkwie, jest faktem  ogromnej wagi. 
mieniu, daleko wykraczającym  poza do£ć słów, by ocenić wielkie
ram y norm alnych stosunków umow- teg0 ukjadu znaczenie. Marszałek 
nych między dwonia państwami. Pa- s ta i in układ ten nazw ał historycz- 
m iętać należy, te  był to okres, gdy nym istotnie, układ ten otw iera no- 
Polska, działając w  imię swej nie- wg kartę  w  historii między narodem  
zależności gospodarczej i politycznej polskim a narodam i słowiańskimi, 
i potępiając akcję m ocarstw  zachód- y j  ciągu setek la t narody słowiań- 

. nich, dążącą do faworyzowania Nie- sjsje prowadziły między sobą walki,
budować pierwsze zręby naszej pan- miec odmówiła sweg0 udział w  p]a .  o b c e Hintrygi / rządy reakcyjne sta­

nie M arshalla. Zawarcie umów jy M  przeszkodzie wzajem nemu po-
styczniowych ze Związkiem Radziec- rozumieniu. S tarano się nas pó­
kim  umożliwi Polsce dźwignięcie z rdzn:c, gdyż powaśnionych łatw iej 
ru in  zniszczonego k ra ju  i wykonanie byj0 pokonać. Na skutek b raku  jed- 
trzyietniego planu odbudowy. Z ca- nogCj historia doświadczyła nas cię- 
łym naciskiem podkreślić należy przy zko. Układ ten pozwala zabezpie-

czynia się do szybszego odbudowa­
n ia naszego kraju .

Aby zdać sobie spraw ę ze znacze­
nia polsko-radzieckich umów gospo­
darczych — musimy uczynić krótki 
ich przegląd. Pierwsza umowa go­
spodarcza z października 1944 r. za­
w arta  była w  chwili, gdy na m aleń­
kim  skraw ku ziemi lubelskiej, w y-

k T ^ o ^y ł'?1 si^ już™ liem a^  n ^ p rz e d -  z, rąk  okupanta’ zaczynaliśmy nich,’dążącą do faworyzowania Nie-toczyiy się j . budować pierwsze zręby naszej pan- -----
polach Berlina, y czy . stwowości. Jasne jednak już podów-
jak  potwierdzeniem  faktu  wspólnej
walki przeciw agresji niemieckiej —
był równocześnie potwierdzeniem
wspólnej woli współpracy powojen-
nej. ,

Najbliższe tygodnie po zawarciu 
sojuszu potwierdziły, że przyjaźń 
Związku Radzieckiego dla Polski nie 
jest czczym tylko frazesem. Zarów­
no fak t natychmiastowego przeka­
zyw ania adm inistracji polskiej, zdo­
bywanych ziem piastowskich aż po

Nikt i nic nie jest w stanie wstrzy­
mać biegu historii; nikt i nic nie jest 
w stanie naruszyć sojuszu polsko-ra­
dzieckiego i przyjaźni obu .narodów.

Prezydent K ra- PrzyjaiA ta  będrte pogłębiać się z 
' każdym dniem, jako dowód nieustan­
nego krzepnięcia i konsolidacji sił o- 
bozu demokracji. Stalin stwierdził 
przed trzema laty, że umowa polsko- 
radziecka oznacza wzmocnienie fron­
tu demokratycznego p-zeciwko współ 
nemu wrogowi w Europie; umowa 
stwarza bowiem niezwalczalną repore, 
od Bałtyku do Karpat na drodze nie­
mieckiego „Drang nach Osten", zapo­
biegając próbie powtórzenia się agre­
sje ze strony Niemiec lub innego kra­
ju, który by z Niemcami lub w jakiej 
kol wiek Innej formie ‘pokusił się o 
zamach na całość domokratycznych 
reipublik.

czas było, że od tego, czy te zręby
uda nam  się zbudować, zależy „być" 
albo nie być“ państw a polskiego. 
Zrozumiał to Związek Radziecki i 
choć sam zniszczony wojną, znęka­
ny straszliwą okupacją, przyszedł tym, że tak charakterystyczny dla
nam z wydatną pomocą, dostarczając planu M arshalla moment ogranicza­
na zasadach krótkoterminowego, bez­
procentowego kredytu węgiel, ropę 
mąkę, bawełnę, mydło, herbatę itd

Następne umowy z lipca 1945
Odrę i Nysę Łużycką, jak i konsek- kwietnia 1946 r. są dalszym krokiem 
w entne stanowisko Związku Ra- naprzód w kierunku zacieśnienia 
dzieckiego na konferencji poczdam- współpracy gospodarczej obu krajów.

nia suwerenności politycznej i go­
spodarczej — jest absolutnie i całko­
wicie obcy duchowi układów polsko- 
radzieckich.

Każda następna rocznica histo­
rycznego układu z dnia 21 kwietnia

czyć się raz na zawsze przed powtó­
rzeniem się napaści naszych niemiec­
kich wrogów. Odtąd granic naszych 
będzie bronił sojusz polsko-radziecki. 
Nie wątpimy, że sojuszowi naszemu 
towarzyszyć będzie sojusz wszystkich 
państw  demokratycznych. Układ ten 
ma znaczenie nie tylko dla Polski,

1945 r. nowymi argum entam i z życia ma znaczenie dla całego świata, jest
*kiej — są dostatecznym tej przy- Uwzględniają one naszą nową struk- coraz mocniej utwierdza naród poi- on ogólnym wkładem w dzieło świa- 
jaini wyrazem. „Granica na Odrze turę geograficzną ł  gospodarczą, ski w przekonaniu o słuszności po- towego pokoju‘4,

Wydarzenia ubiegłego trzechlecia 
potwierdziły historyczne znaczenie u- 
mowy polsko - radzieckiej dla obu 
krajów i dla sprawy powszechnego 
pokoju. Opierając się na zasadach tej 
umowy, oraz wszystkich późniejszych 
porozumieniach polsko _ radzieckich, 
Związek Radziecki i Polska będą kon­
tynuować stosunki wzajemnej przy­
jaźni i pomocy w oparciu o współ­
pracę z demokratycznymi krajami 
wschodniej Europy i postępowymi si­
łami całego świata. Oba państwa są 
zdecydowane prowadzić niezachwia­
nie swą walkę o pokój, bezpieczeń­
stwo i szczęście narodów.

H. GIERASIMOW

W Sopocie...
Trafiłem  w  Sopocie na początelł 

„Tygodnia Ziem Odzyskanych  
Akurat na ulicy Czerwonej A rm ii 
w yszła  na moje spotkanie wygry*  
wająca dziarskiego m arsza orkie­
stra  kolejarzy, za  k tórą  m aszero­
w ały szeregi m łodzieży. Turowcy, 
ZWM  i małe, ledwie od ziem i odro­
śle, harcerzyki. Szło też sporo star­
szej publiczności składać, zda je sigt 
wieńce pod pom nikiem  Polaków, 
poległych za  wolność Ziemi Gdań­
skiej, padłych z rąk  okrutnego, nia 
znającego uczucia litości wroga.

Przystanąłem  na chodniku ulicz­
nym , aby popatrzeć na ten  pochód. 
Ludzie s ta rzy  i m łodzież, szli spra­
wnie choć swobodnie w  ta k t orkie­
stry . Tylko m alcy w yciągali mocno 
nieco przykró tk ie nogi. Przechodnia 
na ulicy uśmiechali się życzliw ie.

/  nagle mim o woli napłynęły  
wielką fa lą  wspomnienia. Ten sam  
Sopot, rok 1938, 1939. Ze w szyst­
kich okien, z  dachów poszczegól- 
n y c \  dom ostw  zw ieszające się, nie­
nawistne chorągwie ze sw astyką . 
W itryny sklepów  udekorowane por­
tre tem  jegom ościa z krótko przy­
strzyżon ym  w ąsem  i fig larn ym  
loczkiem  nad czołem. W szędzie o- 
tw arte  głośniki, szerzące propagan  
dę nienawiści, propagandę w zgardy  
dla innych narodów. Głuche odgło­
sy  bębnów i piszczałek i m aszeru­
jące brunatne szeregi. O stre ude­
rzenia podkutych butów  o bruk  
uliczny. I ta, jakże  często słyszana, 
jakże  w yraźnie zapam iętana pieśń: 
„Dziś do nas należą N iem cy, a ju­
tro cały świat". Pieśń mówiąca  
tym  nowoczesnym  „raubritterom “
0 oczekujących ich zdobyczach, 
podbojach. Pieśni, w  ta k t k tórej ma  
szerowala co dnia m łodzież h itle­
row ska, ta  m łodzież, w  k tórej nar 
rodow o-socjalistyczny u stró j zabił 
w szelkie ludzkie uczucia, m łodzież  
łaknąca krwi.

P a trzy liśm y wów czas, m y  Pola­
cy, na te  ich przem arsze  i fe s ty  z  
uczuciem zrozum iałego niepokoju, 
z uczuciem człowieka, k tó ry  czuja  
oddech nadchodzącego huraganu, 
niosącego zniszczenie jego domowi.
1 nieraz rósł w  nas lęk przed tą  
brutalną, ślepą, nie uznającą żad­
nych hamulców, siłą. W alczyliśm y  
z nią, nie zaw sze wierząc, że  w al­
ka nasza zakończy się zw ycię­
stwem ...

A dzisiaj, m iły  Boże, po te jże  
sopockiej ulicy m aszerują sobie, ja k  
nic, nasze dziew częta i chłopcy, 
spokojni, że  nie spo tka  ich nic złe­
go, że  nie spadną na r.ich pałki hi­
tlerowskie. Są przecież u siebie, na­
praw dę u siebie w  domu. Ciężką, 
straszliw ą przeżyliśm y burzę, wie­
lu z  nas nie doczekało słońca, ale  
to końcu rozchwiała ona, odwiecz­
ną, w iszącą nad naszym  narodem  
groźbę kryźackiego zaboru. Za­
trium fow ała w  ostatecznym  w yn i­
ku spraw iedliwość. Zarówno tu na 
Ziemi Gdańskiej, jak  t na umęczo­
nych Mazurach, na gnębionej Opole 
szczyźnie, na całych Ziemiach Od­
zyskanych, złączonych w  jedno a 
Ojczyzną.

Pewno, N iem cy jeszcze będą usi­
łow ali dowodzić, że dzieje się im  
krzyvjda, będą usiłowali mącić w o­
dę, w zyw ać na św iadka swoich  
krzyw d zagranicznych protektorów . 
Ale już nie dadzą rady. Ta nasza  
m łodzież, k tórej w esołym  gw arem  
rożbrsm ieujają obecnie ulice m iast 
m azurskich, pomorskich, czy  ślą ­
skich, k tóra  nie pragnie u jarzm ia­
nia innych narodów, k tó re j jedy­
nym  celem  je s t praca na w łasnym , 
po wiekach odzyskanym  zagonie, — 
już z  niego nie ustąpi. M łodzież ta  
w raz z  całym  narodem  m a poza so­
bą krw aw ą, trudną naukę m inionej 
wojny. Naukę, k tóra na pewno nie 
'pójdzie w  las.

Pięknie dla mnie tego wieczoru  
świeciło nieśm iałe, wiosenne słońce 
w nadm orskim  Sopocie, przem a­
w iającym  bezpiecznie na ulicach 
m ową polską.

ALFA ;

i
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„K s z ta łto w a n ie  się  je d n o śc i o rg a n ic zn e j je s t w y ra ze m  w sp ó l­
n eg o  d o ro b ku  p o lity c zn e g o  za ró w n o  P o lsk ie j P a rtii R o b o tn ic ze j  
ja k  i P o lsk ie j P artii S o c ja lis ty c zn e j" .

(W. Gomułka - Wiesław)
D elegaci n* III powojenny w al­

ny Zjazd Związku Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej zebrali 
doraźnie w czasie obrad na budo­
wę Centralnego Domu Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej zl 14.950.

Uczestnicy pow iatow ej konfe­
rencji PPR w Nowogardzie
(szczecińskie) zadeklarowali do­

raźnie na ten sam cel kwotę 
3.121 zl.

Z arząd Spółdzielni Spożywców 
w Krakowie wyasygnował sumę 
500.000 zł.

Aktywiści PPS i PPR powiatu 
świebodzińskiego zebrali doraźnie 
sumę 5.000 zł.

W Londynie znów radzą 
nad podziałem Niemiec

LONDYN (PA P). We w torek po  p o ­
łudniu wznowiono w Londynie, p rze r­
waną w dniu 6 marca konferencję 
państw  zachodnich na temat przyszło­
ści Niemiec.

W konferencji tej uczestniczą, obok 
przedstawicieli W. Brytanii, F rancji i 
Stanów Zjednoczonych również dele­
gaci krajów Beneluxu. Ponadto w 
obradach biorą udział dowódcy oku­
pacyjnych mocarstw zachodnich gene­
rałowie Clay, Robertson i Koenig.

Konferencja będzie prow adzona 
przy drzwiach zamkniętych.

W londyńskich kołach politycznych 
uw aża się, że do głównych tematów 
obrad będą należały sprawy utw orze­
nia rządu Niemiec Zachodnich, w pro­
wadzenie reformy walutowej, rozm ia­
ry udziału Zachodnich Niemiec w mar- 
shalłowskim program ie odbudowy 
Europy, przemiana Bizonii w Trizonię 
oraz sprawa kontrcli nad Zagłębiem 
Ruhry.

Anglosasi szokują plan M arshalla 
w  dziedzinie prasy i informacji

Górnicy polscy ofiarami 
wybuchu u j  kopalni węgla

L IL L E  (SAP). W poniedziałek  po 
po łudn iu  w  k opa ln i w ęgla  w  półnoe- 
n o -fran cu sk im  zag łęb iu  w  C ourrie- 
re s  n astąp ił groźny w ybuch  W chw i­
li w ybuchu  pod ziem ią znajdow ało  
się 350 górników .

W ybuch był tak  silny, że p łom ie­
n ie  buchnęły  przez w ylo t szybu na  
pow ierzchnię , gdzie 6 górników  u le ­
gło pow ażnym  poparzeniom .

O godz. 21,45 w yjechało  n a  po ­
w ierzchn ię  ocalonych 250 górników . 
18 z n ich  doznało pow ażnych o b ra ­
żeń, a  s tan  4 je s t n iepokojący.

O godz. 22 w ydano  k o m un ika t o- 
fic ja lny . K o m un ika t podaje , że w y­

buch pociągnął za sobą śm ierć 11 
górników . 98 zostało sku tk iem  w ybu­
chu odciętych pod ziem ią 1 los ich 
n ie je s t jeszcze znany.

PA RY Ż (PAP). W śród o fia r k a ta ­
strofy , k tó ra  n astąp iła  w  kopaln i 
w ęgla w  m iejscow ości C ourrieres 
(dep a rtam en t P as de Calais) — zn a j­
d u ją  się górnicy  polscy.

P rzedstaw icie le  polskiego C zerw o­
nego K rzyża i R ady  N arodow ej P o ­
laków  w e F ran c ji udali się  do C our­
rieres, aby  zorganizow ać na ty ch m ia ­
stow ą pom oc d la  polskich górników , 
k tó rzy  pad li o fia rą  ka tastro fy .

Stanowisko ZSRR i Polski 
na konferencji genewskiej

GENEWA (PAP). Dnia 19 kw ietnia po zakończeniu prac w szyst­
kich 4 komisji odbyło się plenarne posiedzenie w  sprawie wolności 
prasy i informacji. Na posiedzeniu tym  przem awiali m. in. delegat 
radziecki amb. Bogomołow, który w ystąpił przeciwko rezolucjom  
amerykańskim i przewodniczący delegacji polskiej min. Wiktor 
Grosz, który uzasadn ił negatyw ne stanowisko delegacji polskiej w o­
bec brytyjskiego projektu konwencji w  spraw ie w olności prasy. 
Bogom ołow  k ry ty k u jąc  rezolucje 

am erykańsk ie , podkreślił, że zasada 
w olności p rasy  ogran icza się w  u ję ­
c iu  am erykańsk im  do p raw a  zb ie ra ­
n ia  w iadom ości, p rzekazyw an ia  ich 
i pub likow an ia . D elegacja radziecka  
s ta ra ła  się podczas deb a t zapew nić 
służbie in fo rm ac ji m ożność w alk i o 
dem okrację  oraz w alk i przeciw ko 
podżegaczom  w ojennym , ale jasne  i 
zrozum iałe p rzedstaw ien ie  celów  i 
zadań  in fo rm acji p rzez  delegację r a ­
dziecką w yw ołało  p ro testy  ze strony  
delegacji am erykańsk ie j, poparte  
przez delegację W. B ry tan ii i pew ­
nych  innych  k ra jó w , k tó re  nie w y­
sunęły  żadnych  a rgum entów  p rze­
ciw nych stanow isku  radzieckiem u, 
ale odrzuciły  w nioski radzieck ie  przy 
pom ocy głosow ania.

Wolność prasy po 
amerykańsku

A m basador Bogom ołow  zacytow ał 
głos z B iałej K sięgi angielsk iej, po ­
św ięconej sp raw om  prasy , i w skazał 
ja k  w  rzeczyw istości w ygląda w ol­
ność p rasy  w  W ielkiej B ry tan ii. Z n a­
ny dzienn ikarz  H u n n er S ueffe r pisze, 
że w olność p rasy  w A nglii to  frazes, 
żę is tn ie je  ona ty lko  d la  ludzi, roz­
porządzających  odpow iednim i środ-

iż w  tru d n e j sy tu ac ji politycznej ja ­
k ą  św ia t p rzeżyw a obecnie, konfe­
re n c ja  stan ie  się przyczynkiem  u - 
spokojen ia  n a  odcinku, na  k tó rym  
stosunk i m iędzynarodow e są n ieu ­
stann ie  m ącone, n a  odcinku  p r a ­
sy i rozpow szechnian ia  w iadom ości 
P rzez cały  czas trw a n ia  kon ferencji 
delegacja  polska szukała  dróg p ro ­
w adzących  do jedności, choćby za­
k res  te j jedności m ia ł być o g ran i­
czony. „Zgody zasadniczej co do pod 
staw ow ych  zadań  p rasy  n ie s te ty  na  
k on ferenc ji n ie  osiągnięto11.

O Polsce — m ów ił da le j min. 
G rosz — w iadom o, że je s t k ra jem , 
k tó ry  udziela w szelkich  p rzyw ilejów

kam i pieniężnym i, S ueffe r w yjaw ia 
też, że is tn ie ją  listy  b ia łe  i czarne, 
zaw ierające- nazw iska  ludzi, o k tó ­
rych  pozw ala się lub  zab ran ia  p i­
sać. D ziennikarz  M inny zdradza, że 
każdy  now oprzyj ę ty  re d a k to r , w  A n­
glii o trzym uje  p rzede w szystk im  li-1 koresponden tom  zagranicznym . I co 
stę  sp raw , o k tó ry ch  w  danym  dzień  j m a z tego, k iedy  z konw encją  czy 
n ik u  n ie  w olno pisać. K to  naru sza  j hez konw encji, n ie  m a żadnej zasa- 
ten  przepis, zostaje zw olniony. j dy  w zajem ności. W Polsce p rzebyw a

„  . _  ,  . „ !ło zgórą 250 koresponden tów  am ery -
Koncząc, Bogomołow w ysuną ł 2 po j IcłłAsWch> a pub licysta  polski> k tó ry

p raw k i do rezo lucji a m e r y k a ń s k ą :  K 0 wi5(, do s ta n ó w  Z jednoczo-
jedną, stw ierdzającą , że w olność in - h  dzlś dzień  je j nJ dostał
fo rm acji pow inna pom agać rozw ojo­
w i p rzy jaznych  stosunków  m iędzy 
narodam i na  zasadzie poszanow ania 
suw erenności i rów ności narodów , i 
drugą, k tó ra  dom aga się zastosow a­
n ia  koniecznych środków , celem  za­
kazan ia  rozpow szechniania p ro p a ­
gandy  faszystow skiej pod każdą fo r­
m ą, celem  zakazu p ropagandy  w o jen ­
nej oraz p ropagandy  dyskrym inacji 
rasow ej, re lig ijn e j i innej. O bie po­
p raw k i radzieck ie  zostały  odrzucone.

Przemówienie min. Grosza
Min. G rosz ośw iadczył w  sw oim  

p rzem ów ieniu , że delegacja  polska 
p izyby ła  n a  k o n feren c ję  w  nadziei,

Po lska  — m ów ił da le j m in. Grosz 
— n ie  je s t p rzeciw na w  ogóle w szel­
k im  m iędzynarodow ym  konw encjom  
w  dziedzinie p rasow ej. J e s t jed n ak  
przeciw na tak im  konw encjom , k tó re  
zaw ierane  są w  sposób m echanicz­
ny  bez w yłożenia o raz  uzgodnienia 
zasadniczych w ytycznych politycz­
nych.

Krytyka projektu 
brytyjskiego

Przechodząc do k ry ty k i p ro jek tu  
b ry ty jsk iego  m in. G rosz w ykazał, że 
p ro jek t ten  nie zapobiegnie n ie rze­
te lnej i n ieuczciw ej in form acji, n ie

Młodzież górnicza melduje 
o rozwoju współzaujodniciuja

W Sosnowcu odbyło się posiedzenie 
Głównego Komitetu W spółzawodni­
ctwa Młodzieżowego w przemyśle w ę­
glowym, przy udziale referentów mło­
dzieżowych oddziałów CZZG. Konfe­
rencja poświęcona była omówieniu 
przebiegu IV etapu współzawodnictwa 
i ustaleniu form współzawodnictwa w 
V etapie, który trwać będzie do listo­
pada br. Zebrani na konferencji w y­
słali do honorowego prezesa Zw. G ór­
ników — tow. Wiesława Gomułki de­
peszę z zawiadomieniem, że młodzież 
górnicza w przygotowaniu do obcho­

du święta pierwszomajowego wzm o­
gła akcję współzawodnictwa. Już 50 
tysięcy młodych górników i pracowni­
ków przemysłu węglow ego stanęło do 
V etapu współzawodnictwa. Jedno­
cześnie Komitet zaprosił tow. Wiesła­
wa jako honorowego prezesa Związ­
ku Górników do objęcia protektoratu 
nad uroczystością wręczenia nagród 
wyróżnionym przodownikom IV etapu 
współzawodnictwa, która to uroczy­
stość odbędzie się w dniu 9 maja br. 
w Sosnowcu.

Amerykanie chcą przesunąć termin 
rozwiązania sporu żydowsko-arabskiego

USA wysuwają nowy projekt 
powiernictwa nad Palestyną

N. JO&T. (PAP). Delegacja amerykańska złożyła w ONZ projekt 
powiernictwa nad Palestyną. Projekt przewiduje, że władze administra­
cyjną w Palestynie sprawuje ONZ za pośrednictwem Rady Powierni­
czej. Władza wykonawcza spoczywa w rękach gubernatora generalnego 
oraz gabinetu. Projekt przewiduje poza tym Istnienie dwu-izbowej in­
stytucji ustawodawczej oraz niezależnego sądownictwa.

G ubernator generalny jest wyposa­
żony w bardzo szeroki zakres władzy.

Jak odbywać się będzie 
fuzja partii robotniczych w CSR

PRAGA (SAP). Pismo czechosło- 
vackitej pariR socjaldem okratycznej 
P ravo Lidu“ donosi, że zostanie

Iząd kolumbijski 
inansow ał zabójstwo 
^aitana

LONDYN (PAP). — Korespondent 
igencji R eutera donosi z Bogoty, że 
7,ąd kolum bijski inspirow ał zabój- 
two przyw ódcy liberałów  d ra  Jorge 
laitana.

Brat zamordowanego. M anuel Jo se  
Jaitan. ośw iadczył korespondentow i 
gencji Reutera iż posiada „konkretne 
.owodv, że konserw atyw ny rząd ko-
u m bijsk i in sp irow ał i finansow ał 
no rd ers tw o  d ra  G a i ta n a '. M anuel 
lose G a itan  dodał, że  w raz  ze zwo- 
ennikamd sw eg o  b ra ta  p rzep ro w ad z ił 
ledzłw o i w ie  o b ecn ie  d o k ładn ie , ja- 
y  ludzie  p lan o w ali m ord ers tw o  i kto 
lokonał zab ó jstw a .

O św iadczy ł on, że o dpow iedzia lność  
a m ord ers tw o  ponoszą  ludzie  zasda- 
la jący  jeszcze w rządzie  kolum bij-

utw orzona mieszana komisja obu partii 
robotniczych Czechosłowacji. Komisja 
opracuje projekt organizacji prasy 
przyszłej połączonej partii robotni­
czej.

Dziennik w yjaśnia poza tym zasadę 
połączenia się obu organizacji. Połą­
czenie dokonywać się będzie na szcze­
blu organizacji lokalnych. Kryterium 
oceny w stosunku do poszczególnych 
członków partii będą w alory osobiste 
o raz stosunek do akcji połączeniowej.

PRAGA (PAP). N awiązując do 
przygotowyw anego zjednoczenia obu 
partii robotniczych czechosłowackich, 
dziennik czeski „Pravo Lidu" drukuje 
artykuł wstępny czechosłowackiego 
ministra opieki społecznej E rbana, w 
którym autor podkreśla historyczną 
wagę tego zjednoczenia.

Deklaracja o zjednoczeniu komuni­
stycznej partii w Czechosłowacji z 
partią socjal-demokratyczną — pisze 
minister Erban — jest wyrazem peł­
nowartościowych politycznych sił, re ­
prezentujących dążenia ludu i interesy 
republiki, której narody obrały drogę 
socjalizmu.

Mianowany on jest na 3 lata. U stala 
corocznie kwotę im igraęyjną Żydów 
do Palestyny i ma prawo, o ile m iej­
scowe siły policyjne okażą się za sła 
be, wezwać pew ne — nie wymienione 
jeszcze w projekcie — rządy do do 
starczenia pomocy wojskowej.

Projekt amerykański wymaga od gu 
bernatora wyznaczenia komisji, złożo­
nej z bezstronnych rzeczoznawców, 
której członkami nie mogą być ani 
Arabowie, ani Żydzi, dla opracowania 
wytycznych, na których będzie się opie­
rał system podziału ziemi w Palesty­
nie.

Inne postanowienia projektu nie róż­
nią się zasadniczo od postanowień pla­
nu podziału Palestyny, uchwalonego 
już przez ONZ.

Projekt amerykański przewiduje, że

po okresie 3-letnim przeprowadzony 
będzie w Palestynie pod kontrolą O N Z 
plebiscyt, w którym Arabowie i t y  
dzi wypowiedzą się co do dalszych 
losów Palestyny.

„Niesprecyzowany" plebiscyt
N. JORK (PAP). W kołach żydów 

skich Nowego Jorku podkreślają, że 
w projekcie amerykańskim warunki 
plebiscytu, który ma za 3 lata zade­
cydować o losach Palestyny — nie zo­
stały ściśle sprecyzowane. Nie w iado­
mo, czy w rezultacie plebiscytu w ięk­
szość arabska nie zdoła przeforsow ać 
koncepcji własnego arabskiego pań­
stwa w Palestynie. Wówczas ludność 
żydowska byłaby dalej, niż kiedykol- 
wiek, od możliwości utworzenia w łas­
nej siedziby narodowej.

Na stronie

Dobroczynna szolerka
E uropejsk ich  lu dów  

ogłodzanej rze szy
dziś  z  doraźną pom ocą  

zacny M arshall śp ieszy:  
fin an su je  de Gaulle'a, 

tron  G recji podp iera ,
d o żyw ia  zm ize m ia ły c h  

traban tów  H itlera ...
A  g d y  do urn  się w zy w a  

e lek torów  m asy,
n ie szczęd zi (jak  w e  W łoszech) 

w y b o rc ze j k ie łbasy ...
C zy  sądzi, że  p o tra fi 

z  W łocha zrob ić  Negra?...
C hoćby dziś n a w e t w y g ra ł  —  

lecz w  przyszło śc i przegra .
B E N E D Y K T  H ERTZ

Podkreśla się poza tym, że jeżeli 
chodzi o  imigrację Żydów do Palesty 
ny, decyzja należy całkowicie i wyłącz 
nie do generalnego gubernatora, który 
mógłby, tak jak czyniły to dotychczas 
władze brytyjskie, ustalać zbyt niskie 
kwoty im igracyjne.

USA chcą wysłać wojsko 
do Palestyny

N. JORK (PAP). We wtorek ro z ­
poczęła się w Komisji Politycznej 
O N Z dyskusja nad sprawą palestyń 
ską. Jako pierwszy wystąpił delegat 
Stanów Zjednoczonych — Austin, któ 
ry oświadczył, że rząd amerykański 
podjął rozmowy z rządami innych 
państw w spraw ie wspólnej odpowie­
dzialności za bezpieczeństwo w Pale­
stynie w okresie powierniczym. Roz 
mowy te nie doprowadziły jednakże 
do wyniku.

Austin dodał, że USA gotowe są 
wziąć na siebie obowiązek wysłania 
do Palestyny sil zbrojnych na okres 
zawieszenia broni i przejściowego po­
wiernictwa, jeśli to samo uczynią rów ­
nież i inne państwa, upoważnione do 
tego przez G eneralne Zgromadzenie.

Delegat amerykański zakomuniko­
wał, że rząd jego gotów jest uczest­
niczyć w wykonywaniu powiernictwa 
nad Palestyną za pośrednictwem O N Z 
jedynie w wypadku, jeżeli pewne cię­
żary przejmą na siebie również inni 
członkowie tej organizacji.

Austin oświadczył, że amerykańska 
propozycja w spraw ie przejściowego 
powiernictwa nad Pelestyną nie zmie­
rza do zastąpienia tym powiernictwem 
planu podziału tego kraju, lub jakie­
gokolwiek innego rozw iązania proble­
mu, przyjętego zgodnie przez Żydów 
i Arabów.

położy k resu  działalności podżega­
czy w ojennych.

Min. G rosz stw ierdził następnie, 
że p ro je k t radziecki, odrzucony pod 
p re tekstem , jakoby  m iał zaw ierać 
sform ułow an ia  lub te rm in y  n ie ja s­
ne  d la  w szystk ich  obecnych, znacz­
n ie  lepiej i szerzej od p ro jek tu  b ry ­
ty jsk iego  rozw iązu je  zagadnienie 
w olności słowa.

K ończąc sw oje przem ów ienie  m ia. 
G rosz ośw iadczył: „K iedyśm y om a­
w ia jąc  rezo lucję  am erykańską , dy­
sku tow ali przez k ró tk i czas n a d  za­
sadam i, n ab ra liśm y  przekonan ia , że 
n ie  w szyscy p rzy jecha li n a  tę  kon­
fe ren c ję  po to, aby  dogadać się z in­
nym i ja k  rów n i z rów nym i.

G dyby n aw e t k toko lw iek  m iał na  
ten  tem a t jak ieko lw iek  w ątpliw ości, 
to m usia ły  one ustąp ić  po 5 kw iet­
nia , k iedy  to  delega t S tanów  Z jedno 
czonych oznajm ił, że p rzy jęcie  
p raw k i, zakazu jącej jednym  
stw om  w trą c a n ia  się w  sprawy w e­
w nętrzne  innych  p aństw , oznaczało­
by — jego zdan iem  — sprowadzenie 
do zera całej poprzedniej roboty, ca­
łego p rzy ję tego  poprzednio  tekstu r« 
zolucji. C enne te  słow a mówią nam  
bez żadnych  osłonek, ja k  bardzo za­
leży n iek tó rym  państw om  na tym, 
aby  w  uchw alonych  tutaj tekstach  
— znow u zacytuję wspom nianą uwa  
gę delega ta  am erykańsk iego  — nie 
było „k lauzuli ra tu n k o w ej" .

Chodzi o to, aby  ta k  omotać i opa­
now ać p ra sę  słabszych k ra jów , aby  
ju ż  n ie  było d la  n ie j T atunku . Mó­
w ię to  w szystko n ie  ze w zględu  na 
sw ój k ra j. M yśm y glosowali p rz e ­
ciw ko rezo lucji am ery k ań sk ie j, m y­
śm y głosow ali p rzeciw ko te j kon­
w encji b ry ty jsk ie j. M y żadnej n ieu - 
zgodnionej z nam i konw encji nie  
podpiszem y.

M ów ię to  jed n ak  ze w zględu na  
inne  k ra je  eu rope jsk ie  i pozaeuro­
pejsk ie , d la  k tó ry ch  szykuje  się 
p lan  M arshalla  w  dziedzinie prasy ! 
in form acji. M ów ię to  w  trosce o na­
szą s ta rą  k u ltu rę  ogólnoeuropejską, 
o tę  b iedną, dzisiaj zdeptaną przez 
w ojnę, ale ta k  zaw sze żyw ą i drogą 
Polsce k u ltu rę  eu ropejską , do której 
zam ierza w ta rg n ąć  business in fo rm a 
cy jn y  silnego p a ń s tw a 11.

broni i powiernictwo 
zapewnienie spokoju

Zawieszenie 
mają na celu 
wojskowego j politycznego oraz umo 
żliwienie dalszych rokowań w sprawie 
definitywnego rozwiązania zagadnie­
nia przyszłości Palestyny.

Austin starał się przekonać Komisję, 
że powiernictwo nie uszczupla upraw ­
nień względnie pozycji obu stron w 
Palestynie, a jedynie przesuwa termin 
ostatecznego rozstrzygnięcia sporu 
żydowsko-arabskiego.

Konferencja 
na  tem at jedności 
młodzieży akadem ickiej

W ładze w szystkich czterech demo­
kratycznych organizacji akadem ic­
kich zbiorą się w dniu 21 bm. (dzi­
siaj) o godz. 10 rano. celem  przedy­
skutow ania w stępnych uzgodnień 
w spraw ie budow y jednolitej organi­
zacji m łodzieży akadem ickiej.

Przed pogrzebem
W incentego
Pstrowskiego

Zgon W incentego Pstrowskiego,
przodow nika przem ysłu węglow ego i 
inicja/tora ruchu w spółzawodnictwa, 
okrył żałobą cały  śląski św iat pra­
cy, a szczególnie rzesze górników  
w śród k tórych  Zm arły cieszył się  du ­
żą popularnością.

Celem przew iezienia zwłok do Za­
brza - Biskupic, gdzie odbędzie 6ię 
pogrzeb Zmarłego, uda je  się do Kra­
kow a delegacja  górników, tow arzyszy 
pracy Pstrow skiego z kopalni „Jad ­
w iga" o raz  przem ysłu węglowego i 
Polskiej Partii Robotniczej k tórej 
Zmarły by ł czynnym  członkiem. De­
legacja  górników  przew iozła również 
do K rakow a um iłow any przez Pstrow ­
skiego m undur górniczy, w  którym  
zostanie on pochow any.

W  dn. 20 bm. odw iedził rodzinę 
Pstrowskiego w ojew oda Śląsko Dą­
brow ski — gen. Zawadzki oraz D y­
rektor G eneralny C entralnego Zarzą­
du Przem ysłu W ęglow ego — inż. To­
polski, k tó rzy  złożyli wdowie po 
zmarłym kondolencje. W  pogrzebie, 
k tóry  odbędzie się na koszt Państwa, 
w środę 21 kw ietn ia  r. b.. wezmą »* 
dział przedstaw iciele w ładz państw o- 
wych, delegacje oddziałów  Związku 
Zawodowego G órników z całej Polski 
oraz związków zaw odowych i partii 
politycznych.

18 kiuietnia 1948 r. zmarł w Krakoiuie W  Krakoiuie zmarł dn. 18 kiuietnia 1948 roku

WINCENTY PSTROWSKI WINCENTY PSTROWSKI
inicjator luspół/ainodnictina pracy m Polsce, górnik ko­
palni „Jadwiga , odznaczony Orderem Polski Odrodzonej 

i Złotym Krzyżem Zasługi
W Zmarłym przemysł węglowy traci swego najlepszego górnika. 
Pogrzeb odbędzie się w środę du. 2I.1V 1948 r. o godzinie 16-ej 

z dom u Kultury Huty „Zabrze" na cm entarz  Zabrski. 

CENTRALNI ZARZĄD PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO

górnik kopalni „Jadiuiga“, pionier luspółzamodnictiua 
pracy u j  Polsce, odznaczony Orderem Polski Odrodzonej

i Złotym Krzyżem Zasługi.
Polskie górnictwo traci w  Nim n a j l e p s z e g o  p r a c o w n i k a  i  w spół­

tow arzysza pracy. 
Pogrzeb odbędzie się w środę  dn. 2 l .I V  1948 r. o godzinie 16-ej 

z  dom u Kultury Huty „Zabrze“ na  cm entarz  Zabrski. 
ZABRSKIE ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO 

DYREKCJA I RADA ZAKŁADOWA KOPALNI „JADWIGA"



R O B O T N I K Nr lOt

Ruch studencki w Polsce 
wkracza w etap jedności

Zakończenie obrad 
III powojennego zjazdu ZNMS

W późnych godzinach nocnych dnia przedwczorajszego, po za­
kończeniu Zjazdu ZNMS odbyło się posiedzenie nowo • obranej 55 
osobowej Rady Naczelnej Związku pod przewodnictwem tow. J. Strze 
łeckiego. Rada Naczelna dokonała wyboru K. W. w składzie następu­
jącym: przewodniczący tow. Zawadzki, sekretarz generalny tow.

członkowie tow. tow. Hardt, Hałoń, Stankę, Kurpi ńska, Koza- 
aecki, Wojnarówna, Baszkiewicz, Waśniewski 1 CarnellŁ
Dyskusja o której pisaliśmy w dniu 

wczorajszym, trw ała do późnych go­
dzin wieczornych. Liczni mówcy pod­
kreślali wielką wagę etapu w jakim 
znalazł się cały ruch młodzieżowy i 
jego akademicki odcinek. W iele u-

G brady  Rady 
Naukowej PIP

W dniu 27 bm. (wtorek) o godz. 
17, odbędzie się w  gmachu Wyższej 
Szkoły Dziennikarskiej przy ul. Roz­
b rat 44a (Biuro P. I. P. — parter) — 
zebranie Rady Naukowej Polskiego 
Insty tu tu  Prasoznawczego.

Porządek obrad przewiduje m. In. 
omówienie pracy w  sekcjach Rady 
Naukowej.

4.000 dzieci 
bojowników o Wolność 
spędzi Ssfo 
w górach i nad morzem

Zarząd Główny Związku Uczestni­
ków Walki Zbrojnej o Niepodl. i De­
mokrację organizuje dla dzieci człon­
ków Związku j sierot po poległych 
uczestnikach walk o Wolność kolonie 
letnie w 14 punktach, położonych w 
miejscowościach nadmorskich, jak Ust­
ka i Puck ł  w terenach górzystych 
Dolnego Śląska.

Zgłoszenia dzieci w wieku od 5 — 7 
la t i 8 — 16 lat przyjmują Zarządy 
Powiatowe Związku do końca kwiet­
nia. Kolenie objęte będą należytą o- 
pieką lekarską i kierowane przez fa­
chowy personel wychowawczy.

Żeglarski 
kurs instruktorski 
„Służby Polsce"

W ram ach współpracy pomiędzy 
Ligą M orską a „Służbą Polsce" w  
ośrodku Ligi Morskiej w  Ustce od­
będzie się 6-tygodniowy żeglarski 
k u rs  instruktorski dla młodzieży 
zrzeszonej w szeregach Ligi Mor­
skiej, a objętej obowiązkiem „Służby 
Polsce". Kandydaci muszą posiadać 
dodatnie w arunki fizyczne, um iejęt­
ność pływania w  zakresie odznaki 
pływackiej i ukończoną co najm niej 
szkołę podstawową. Pierwszeństwo 
przy przyjęciach będą mieli absol­
w enci kursów  żeglarskich.

P o  zakończeniu kursu  dla w y­
różniających się dobrą postaw ą i 
pracowitością odbędzie się 2—3-ty- 
godniowy re js  pełnom orski na ja­
chcie Ligi Morskiej „Gen. Zaruski".

Zgodnie z obowiązującą zasadą 
P .O . „Służba Polsce" — przejazd, 
pobyt i przeszkolenie odbywa się na 
koszt Państw a.

wagi poświęcono w dyskusji sprawie 
przeanalizowania problemów zjedno­
czenia demokratycznych organizacji 
studenckich.

Imieniem K. W. podsumował dy­
skusję tow. Jan Strzelecki. Dodatko­
wych wyjaśnień udzielił skarbnik 
tow. Krogulec.

Następnie przystąpiono do głoso­
wania nad wnioskiem Centralnej Ko­
misji Rewizyjnej o udzielenie absolu 
torium ustępującemu zarządowi KAV 
W wyniku głosowania absolutorium 
zostało udzielone przy 18 wstrzymu­
jących się.

Następnym punktem obrad było 
sprawozdanie Komisji Statutowej mo 
dyfikującej pewne punkty uchwa­
lonego we wrześniu ub. r. statutu 
Związku. Po przegłosowaniu popra­
wek nowy poprawiony projekt statu­
tu przyjęty został jednomyślnie.

Sprawozdanie Komisji Matki
Komisja Matka przedłożyła nastę­

pujące propozycje dotyczące składu 
władz Związku. Najwyższą instancją 
ma być Rada Naczelna składająca się 
z 55 członków, (Warszawa 5. Kraków 
1, Gliwice i Łódź — po 4, Wrocław 
Poznań, Toruń, Gdańsk, Szczecin i So­

pot po 3. Katowice i Lublin po 2, 
O T az Olsztyn i Cieszyn po 1, * listy 
centralnej 13 plus 1 (z redakcji „Pło­
mieni"). Dalszymi władzami mają być 
Komisja Rewizyjna (5 członków plus 
3 zastępców) oraz Centralny Sąd 
ZNM3 (również 5 członków plus 3 
zastępców). W głosowaniu wybrano 
jednomyślnie Radę Naczelną, Cent­
ralną Kom. Rewizyjną oraz Centralny 
Sąd ZNMS. Przewodniczącym Rady 
Naczelnej został tow. Jan Strzelecki, 
wiceprzewodniczącymi tow. tow. 
Bączykowekl, Drapich. Tcmbach, W e­
ber. Sekretarzem tow. Kuzer. Prze­
wodniczącym Centralnej Komisji Re­
wizyjnej wybrany został tow. Kra­
siński (Poznań), przewodniczącym 
Centralnego Sądu ZNMS — tow. Ula- 
eiński (Kraków).

Uchwalenie wniosków
Następnie złożyła sprawozdanie Ko 

misja Wnioskowa, która przedstawi­
ła Zjazdowi następujące wnioski: 1) 
o ratyfikację umowy o jedności dzia­
łania z A Z.W.M. Życie, przyjętą bu­
rzliwymi oklaskami oraz 2) o upowa­
żnienie władz przyszłego KW ZNMS 
do pertraktacji na temat Jedności z 
pozostałymi organizacjami demokra­
tycznymi, który przyjęto przez akla­
mację.

W dalszym ciągu uchwalono Jesz­
cze wnioski o zainicjowaniu zbiórki 
na budowę Centralnego Domu Mło­
dzieży, wniosek upoważniający K.W. 
do rozmów z  Ministerstwem Oświaty 
mających na celu wprowadzenie do 
obowiązkowego programu nauczania 
na wyższych uczelniach marksistow­
skiej teorii rozwoju społecznego.

Na zakończenie tego punktu obrad

Jeszcze o Śledziach dla niemowląt
W zw iązku z  n o ta tk ą  umieszczo 

n ą  w  „R obotniku" z dn. 2.3 1948 r. 
N r. 61 pod ty tu łem  „Śledzie d la  
n iem ow ląt" 1 podniesionym i w  niej 
zastrzeżen iam i — B iuro K ontroli 
przy  R adzie P ań stw a  ustaliło , iż w 
m iesiącu lu tym  1948 r., zgodnie z 
zarządzeniem  W ydziału Aprowiza- 
cyjnego O lsztyńskiego U rzędu Wo­
jewódzkiego N r. Apr. PI. II—538/48, 
w ydanym  n a  podstaw ie p lanu  zao­
patrzen ia  Min. A prow izacji n a  m-c

lu ty  1948 r. L. dz. D. II-Pa-169 p k t 
4-c n a  kupon 28 k a r t  IRD3 w ydano 
po 1 kg. śledzi. Śledzie te  zostały 
zw olnione przez Min. A prow izacji 
na podstaw ie zw olnienia N r. 4716.

Jakkolw iek  w ięc tre ść  n o ta tk i w 
św ietle powyższych u s ta leń  odpo­
w iada prawdzie, jednak  op iera  się 
ona widocznie n a  niezrozum ieniu 
isto ty  k a r tk i IRD3, n a  podstaw ie 
k tórej aprow idow ana jest m atka z 
ty tu łu  posiadania dziecka.

Skład oporowy nie pobiera opłat 
za dostawę węgla

W num erze „R obotnika" z 
14.4.48 obyw atel ukryw ający  
pod in ic ja łam i „St. JM." zam . przy 
ul. P ługa 1/3 op isał w  rubryce 
„Czytelnicy m a ją  głos" w  sposób 
niezgodny z p raw d ą sk ład  opalowy 
przy ul. F iltrow ej 66 1 w  zw iązku z 
tym  w yjaśn iam , co nas tępu je :

1)' P row adzim y sk ład  opałow y 
według przepisów  i  in strukc ji M iej­
skich Zakładów  Opałowych, 2) wę-

Z y t  9 f I /8  O O M I E / l / a E
Z dniem 1.4. br. Centrala Zbytu Przem ysłu M ineralnego i Cen­

tra la  M ateriałów  Budowlanych, na mocy Uchwały K óm itetu Ekono­
micznego Rady M inistrów z dn. 5 m arca 1948 roku zostały prze­
kształcone w  jedno Przedsiębiorstwo Państw ow e Wyodrębnione, 
podległe Min. Przem ysłu 1 H andlu pod nazwą:

C . f f .  JM. B .

dn. | giel, ja k i w ydajem y n a  k a r tk i Jest 
się w norm alnym  procencie zam iało- 

w any, a  cenę pobiera się wg. u s ta ­
lonej staw ki, 3) wózki, k tó re  od­
w ożą w ęgiel do dom ów są  w łasno­
ścią p ryw atnych  właścicieli, nie 
m ających  nic w spólnego ze sk ła ­
dem , to też sk ład  za przewóz w ęgla 
należności n ie  pobiera — w szystko 
to  stw ierdziła  p ro to k u la rm  kon­
tro la  MZO w  dniu  15.4.48 r . Z t r e ­
ści no ta tk i, k tó ra  się u k aza ła  w 
„R obotniku" w ynika, iż ob. „St. M." 
zap łacił składow i pieniądze za  prze­
wóz, co je s t niezgodne z p raw dą, 
ja k  rów nież n iepraw dą jest, jakoby  
skład m ia ł jakikolw iek w pływ  n a  
wysokość sum y przewozu w ęgla do 
domów.

W łaściciel sk ładu  ul. F iltrow a  66/

CENTRALA HANDLOWA MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE WYODRĘBNIONE 
z siedzibą w  W arszawie, Al. N i e p o l e g l o ś c i  188-b.

Jednocześnie podaje się do wiadomości, że z dniem 1 kw ietnia 
1943 roku utworzony został Oddział Wojewódzki C. H. M. B. w W ar­
szawie, ni. Jasna 10.

Telefon. Dyr. Oddziału
„ W icedyr. Handlowy
„ W icedyr. Adm. Fin.

Biura

8-52-13
8-32-28
8-31-88
8-52-12
8-31-88
8-31-87„ W -ł Finansowy

którego zadaniem jest dostarczanie wszelkiego rodzaju m ateriałów  
budowlanych.  3123

W zw iązku z m oim  listem  do re ­
dakcji, k tó ry  ukazał się w  dn. 14.4 
rb. w  sp raw ie  op ła ty  za  dostaw ę 
w ęgla przydziałow ego ze sk ładu  
opałowego do m ego domu, odległe­
go od sk ładu  o 200 m tr . stw ierdzam  
niniejszym , że:

1) Skład pobrał jedynie 350 zł., 
należne za w ęgiel i  2) za dostaw ę 
w ęg la ,d o  dom u zapłaciłem  250 zł., 
k tó re  w ręczyłem  n ie właścicielowi 
składu, lecz wózkarzowi.

St. I t .,  P ługa ljS.

Centrala Handlowa Przemysłu Metalowego
Warszawa, Przemysłowa 26 tel. 8-61-26

W y ł ą c z n a  Sp r z e d a ż  A r t y k u ł ó w  
Państwowego Przemysłu Metalowego

p r z e z

b r a n ż o w e  Biura S p r z e d a ż y :
Biuro Sprzedaży W yrobów Blaszanych, Bytom, ul. Chrzanowskiego 17, Biuro 
Sprzedaży Gwoździ, Drutu i Czarnych Narzędzi, Bytom ul. W rocławska 14, Biuro 
Sprzedaży Śrub, Nitów, Okuć Budowlanych i Części Kutych, Bytom pl. Stalina 11, 
Biuro Sprzedaży Odlewów, W arszawa, ul. Mokotowska 12, Biuro Sprzedaży Na­
rzędzi, Pruszków, ul. Sienkiewicza 19, Biuro Sprzedaży Mebli Stalowych i Ga­
lanterii Metalowej, Bytom, ul. Karola Miarki 16, Biuro Sprzedaży Przemyślu Pre- 
cyzvjn"go i O p ty c z n e g o ,  Łódź, ul. W igury 21, Biuro Sprzedaży Maszyn Rolni­
czych, Łódź, ul. Traugutta 9, Biuro Sprzedaży W yrobów Przemysłu Motory 

zacyjnego W arszawa, ul. Mazowiecka 13.

uchwalona została przez Zjazd rezo­
lucja, w której delegaci solidaryzują 
się całkowicie z jednościowymi dą­
żeniami obu partii robotniczych, 
stwierdzając jednocześnie, że na te­
renie akademickim dążyć będą do 
jak najszybszej realizacji jedności ca 
łego demokratycznego ruchu stodenc 
kiego.

Następnie Zjazd, na wniosek tow. 
Strzeleckiego, uczcił minutą ciszy pa­
mięć przodownika ruchu wapółzawod 
nictwa pracy tow. Wincentego Pstro­
wskiego.

Przewodniczący Zjazdu, tow. Ar- 
ski wobec wyczerpania porządku 
dziennego zamknął obrady po czym 
zastąpiła sesja Rady Naczelnej w 
wyniku której obrane zostały: prezy­
dium Rady i komitet wykonawczy 
Związku.

Na wysławię wrocławskiej 
zobaczymy
maszyny przy pracy

WROCLAW (tel. w ł.). W ytwór­
czość rzem iosła woj. w rocław skiego 
w ystaw iona będzie n a  W ystaw ie 
Ziem O dzyskanych w raz  z ekspona­
tam i z  Innych w ojew ództw  w  dw u 
paw ilonach 1 8 W oskach. N a  budo­
wę sto isk  w ystaw ow ych Izba Rze­
m ieślnicza w yasygnow ała około 15 
m ilionów złotych.

W ielki paw ilon M in isterstw a Rrze 
m ysłu  i H and lu  będzie gotow y n a  
15 czerwca. E ksponaty  przem ysło­
w e nad e jd ą  do W rocław ia w  dniu 
5 czerwca, paw ilon przem ysłu  sk o n ­
struow any  będzie z części m etalo­
wych, dostarczonych przez „M osto­
sta l". Z najdzie tu  pom ieszczenie 40 
m aszyn, obrazujących  P rzem ysł 
Ziem  Odzyskanych. W szystkie m a­
szyny pokazane będą w  ruchu, w 
czasie produkcji. Wtnętrze paw ilonu 
przypom inać będzie w ielką halę  f a ­
bryczną o żelaznej konstrukcji.

T rw a ją  rów nież p race  przy  bu 
dowie paw ilonu restau racy jnego , 
rem ontow anego  kosztem  26 m ilio­
nów złotych. Jednocześnie czynna 
będzie re s ta u ra c ja  n a  i j -renie „We­
sołego M iasteczka" o raz  20 kiosków 
gastronom icznych n a  te ren ie  całej 
W ystawy. R em ont paw ilonu re s ta u ­
racy jnego  m a  być ukończony na 
dzień 30 czerwca, (dł)

Poczta wyjaśnia

Studenci na praktykach 
zagranicznych

92 studentów  wyższych uczelni w 
Polsce zaproszonych zostało przez 
Światową Organizację Pomocy S tu­
dentom  na tegoroczne prak tyk i w a­
kacyjne. U niw ersytet w  Kopehadze 
zaprasza 50 studentów  i Związek 
Studentów  w  Holandii — 30 studen­
tów  n a  2 -  miesięczne praktyki; 
Szwedzka Organizacja S tudencka za­
prasza dwu studentów  Politechniki 
W arszawskiej, a Insty tu t Technologii 
w M assachusets (Ameryka) zapra­
sza 10 studentów  techników na stu­
dia specjalizacyjne.

Koszta, związane z pobytem prak­
tykantów  w  tych krajach, pokrywać 
będą organizerfje zapraszające.

/l/O  f t P T S B
Pracownicy Zw. Zw. Rzeźników f 

Wędliniarzy w Rembertowie wpłaci­
li na RTPD zł. 10.000.

ZJEDNOCZENIE 
STOCZNI POLSKICH

poszukuje doświadczonego specjalisty 
ze znajomością w ykonania w arszta­
towego l planowania konstrukcji 

mostowych.
Zgłoszenia: Zjednoczenie Stoczni Pol­
sk ich — G dańsk — Jana z Kolna 31.

Biuro Personalne 3004

Przedstawicieli
na województwa:

WARSZAWSKIE
BIAŁOSTOCKIE

P o s z u k u j e :
W Y T W Ó R N I A  W I N

H A L  W  M N
Ł O D Z ,  WIĘCKOWSKIEGO 56.

WYDZIAŁ I  CYWILNY 
Sądu Okręgowego w  W arszawie 

ogłasza, że w płynął do tegoż Sądu 
pozew Zygm unta Jaworskiego prze­
ciwko Lubow-M ożejko Jaw orskiej o 
rozwód oraz, że dla nieznanej z m iej­
sca pobytu Lubow Jaw orskiej a d. 
M oiejke został wyznaczony kurato r 
w  osobie adw okata W andy K am iń- 
skiej zam. w  W arszawie przy ul. No­
wogrodzie} 48.

N r aktu  I. C. 1751/47.
3092

WYDZIAŁ I CYWILNY 
Sądu Okręgowego w  Warszawie

ogłasza, że w płynął do tegoż Sądu 
pozew Derkies ’'rcny-H aliny prze­
ciwko Derkiesowi Stanisławowi-Józe- 
fowi o rozv. ód oraz, że dla nieznanego 
z miejsca ppbytu Stanlslaw a-Józefa 
Derkiesa został wyznaczony kurator 
w  osobie adw. Stanisława Łazarowi- 
cza zam. w W arszawie przy ul. 3-go 
M aja nr 5 m. 65.

N r «kt I. C. 329/48. 3108

Do ob. J. Rawicza w/m.
W związku z listem ob. Rawicza, 

umieszczonym w „Robotniku' z dn- 
1.IV.48 r. w sprawie opóźnionego do­
ręczenia listu z Krakowa — Minister 
stwo P. i T. uprzejmie komunikuje:

Fakt opóźnienia w doręczeniu listu 
na skutek przekazywania sobie przez 
urzędy nie ulega kwestii i w sto­
sunku do winnych zostaną wyciąg­
nięte konsekwencje.

Niezależnie jednak od stwierdzenia 
tego faktu Ministerstwo pragnie P°- 
dać jego pośrednią przyczynę. Mia­
nowicie w drugiej połowie marca rb- 
została zarządzona zmiana granic za­
sięgu urzędów oddawczych W arsza­
wa 1 i Warszawa 22, i przy nowym 
podziale ul. Raszyńska wypadła na 
styku obszarów i stąd wynikło pew­
ne niedopatrzenie zainteresowanych 
urzędów.

Naczelnik Wydziału 
(—) Mgr. Cł  Jankowski

Do redakcji „Robotnika" w/m.
W  związku z artykułem „Z Wiel­

kich Taieimnic Poczty", który ukazał 
się w „Robotniku" z dnia 2.IV. b. r. 
Ministerstwo Poczt i Telegrafów prze 
syła następujące wyjaśnienie:

Dochodzenia przeprowadzone przez 
Ministerstwo wykazały, iż zwykły 
list lotniczy nadany przez ob. Mał- 
cuiyńskiego w Paryżu dnia 18.111. b. 
r. pod adresem ob. Edwarda Strzelec­
kiego w Warszawie. Al. Jerozolim­
skie 85 — Redakcja „Robotnika" o- 
trzymał urząd pocztowy Warszawa 2 
w odsyłce lotniczej z Paryża da.

19.111. br. około godziny 16. Odsyłk* 
ta wobec wzmożonego napływu kore* 
pondencji z zagranicy, ^wiązanego * 
okresem przedświątecznym mogła zo­
stać otworzona dopiero 20.m . br. 
W dniu tym urzędnik celny, który 
był obecny przy otyarciu  tej odsył- 
Ici, zakwalifikował odnośny list z  u- 
wagi na jego objętość (Waga 30 g), 
do przeprowadzenia odprawy celnej. 
Następnego dnia, którym była nie­
dziela, urząd pocztowo celny n:s 
był czynny, wobec czego odprawy 
celnej tego listu dokonano dn. 22.111. 
br. w godzinach południowych. Dni* 
23 III. list ten, jak widać z  odcisków 
datownika, został przekazany w  od­
syłce do urzędu W arszawa i  celem 
doręczenia go adresatowi. Na sku tes 
nawału pracy w urzędzie Warszaw* 
‘2, spowodowanego okresem przed­
świątecznym. nastąpiło opóźnienie w 
przesłaniu z urzędu W arszawa 2 d« 
W arszawy 1 dokumentu, na którym 
zestawione były należności poczto- 
wo - celne, które należało pobrać od 
adresata tego listu i z tego właśni* 
powodu wynikło tak wydatne opóź­
nienie w doręczeniu listu, któro po­
winno było nastąpić najpóźniej dni*
24.111. br., a nastąpiło faktycznie dni* 
27 maroa br. rano.

Ministerstwo wyrażając ob. Malcu- 
żyńskiemu z tego powodu ubolewa­
nie, wydaje równocześnie stosownie 
zarządzenia, aby tego rodzaju przy­
padki nie powtórzyły się w prxy®*» 
łoścl.

Naczelnik Wydziału
Mgr. J. Florkowslri

„Sztuczne oko" dla Krakowa 
od Amerykańskiej Akademii Nayk
KRAKÓW (TeJ. wł.). Z inicjatywy 

prof Harlow-Shapley, dyrektora Ob­
serwatorium Astronomicznego uniwer­
sytetu harwajndztkiego, amerykańska 
Akademia Nauk ofiarowała krakow­
skiemu obserwatorium astronomiczne­
mu aparat, ułatwiający poważnie pra 
ca badawcze. Aparat ten o nazwie fo" 
tometr-fotodcktryczny z multiplika- 
cją elektronową pozwoli na badanie 
gwiazd zaćmieniowych, które 6ą jfłó- 
wnym tematem prac krakowskiego ob­
serwatorium. Dzięki temu , .sztuczne1

mu oku" będzie można czynić do­
kładne pomiary jasności gwiazd.

Warto dodać, źe prof. Harlow* 
Shapley jest wielkim przyjacielem 
Pollski i nie bardzo zgadza się obec­
ni® z prądami kapitalisty,czsiymi Sta­
nów Zjednoczonych.

W krakowskim obserwatorium astro 
nomicznym dokonano już pierwszych 
prób nowego przyrządu, których jak 
dotychczas pracuje cztery na świeci o.

I Próby dały bardzo zadawalające wy­
niki.

Przetarg nieograniczony
W arszawska Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w  W arszaw ii 

ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę:
uszczelek miedzianu - azbestowych.

Otwarcie ofert nastąpi w  dniu  11 m aja 1948 r. o godz. 12-ej w  Wy­
dziale Zasobów D. O. K. P. — W arszawa, uti W ileńska 14.

O ferty należy składać w  zalakowanych kopertach bezfirmowych 
z napisem : „Oferta na przetarg  n r  V. 2-300/2/48 na dzień 11 m aja
1948 r .“

W arunki przetargu oraz podkładki otrzymać można bezpłatnie 
w  Wydziale Zasobów D. O. K. P. — W arszawa, ul. W ileńska 14, pokój n r 8.
1 1 ■ 111      *■■

Ogłoszenie
DYREKCJA POWSZECHNYCH DOMOW TOWAROWYCH 

• ( ł a s z *

przetarg nieograniczony
na wykonanie instalacji Centralnego ogrzewania w  domu P .D .T . 
w Gdyni przy ul. Jan a  s  Kolna 4.

Bliższe inform acje oraz podkładki przetargow e otrzymać można 
w  biurze P. D. T. w  Gdyni, ul. Jan a  z Kolna 4, gdzie też należy składać 
oferty w  zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta na w ykonanie
instalacji C. O. — P. D. T. Gdynia", do godz. 10, do dnia 4.5.1948 r.

Do oferty należy dołączyć kw it na wpłacone w adium  w  wysokości
2 proc, sumy oferowanej na konto P. D. T. n r  327 B. G. K. oddział w  Gdyni.

Ponadto należy przedstawić wyciąg re jestru  handlowego, odpis k a rty  
rejestracyjnej firm y oraz referencje instytucji, dla których firm a wy­
konywała roboty w  ostatnich czasach.

O twarcia ofert przetargow ych nastąpi w  dniu 4.5.48 r. o godzinie 11.
Term in w ykonania robót określa się na 40 dni roboczych od dnia 

otrzym ani* zlecenia.
D yrekcja Powszechnych Domów Towarowych zastrzega eobio praw o 

w yboru oferenta, zwiększenia i zmniejszeni* robót oraz unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn.

Firm y stające do przetargu w inny delegować przedstaw icieli posia­
dających pisemne upoważnienie do składania wiążących w yjaśnień 
i oświadczeń. 3113

PRACOWNIA HAFTÓW ARTYSTYCZNYCH
CENTRALA: WARSZAWA, UL. ŚNIEŻNA 4, TELEFON 10-44-83

Konto czekowe Nr 91, K.K.O. m. st. W-wy, Oddz. Rsdzvm nska 2 

Wykonuje w  każdym terminie sztandary:
PAŃSTWOWE I ZWIĄZKOWE
PARTYJNE I CECH O W17
WOJSKOWE I HARCERSKIE

S Z K O L N E
Aparaty kościelne Dystynkcje wojskowe Hafty ludowe Itp.

ifleogroificzong
Dział Budownictwa „Społem" ogłasza przetarg nieograniczony 

na wykonanie przebudowy domu biurowego „Społem" przy ul. G ra­
żyny 13 w Warszawie.

Podkładki do przetargu można otrzym ać z* zwrotem kosztów 
w  Dziale Budownictwa „Społem" — Grażyny 13 w W-wie.

P rzetarg  odbędzie się dnia 28 kw ietn ia 1948 r. o godz. 10-ej 
w  Dziale Budownictwa „Społem". 3085

Zakłady Akumulatorowe Sp. Akc. w Piastawie
pod Zarządem  Państwowym

ogłaszają przetarg nieograniczony na dobudowę magazynu jednopiętro­
wego.

Oferty w  zalakowanych kopertach i z napisem: „Oferta na dobudowę 
magazynu", należy składać do dnia 30 kw ietnia 1948 r. godz. 10-ta.

O twarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godz. 10,15.
Do oferty należy dołączyć kw it na wpłacone wadium  w wysokości 

2 proc. oferowanej sumy, wpłacone do kasy Zakładów.
Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego oferenta, bez 

względu na wysokość oferowanej sumy oraz unieważnienia przetargu 
bez podania powodu.

Ślepe kosztorysy i podkładki przetargowe oraz wszelkie inform acje 
dotyczące w arunków przetargowych i w ykonania robót, można otrzy­
mać u K ierownika B iura Techniczno-Budowlanego. 3080
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ŻYCIE PARTII
Akademia 1-Majowa na Pradze 
Centralnej

W  niedzielę dn ia  25 b.m . o godz. 10 
w  sa li T e a tru  Comoedia odbędzie się 
w spólna akadem ia 1-Majowa dzielnic P P S  
i P P R  P ra g i C en tra lnej. N a zakończenie 
akadem ii część a rty sty czn a  z udziałem  
a rty s tó w  M iejskich T eatrów  D ram atycz­
n ych .

LEBRANIA
■ DZIELNICA OCHOTA

W  śro d ę  d n ia  21 kw ietn ia  o godz. 18
lokalu D zielnicy odbędzie się zebranie 

K ół terenow ych Północ i P o łudnie  z r e ­
fera tem .

W  czw artek  dn ia  22 kw ietn ia  w lokalu 
D zielnicy o godz. 16,30 odbędzie się o d ­
p raw a  przew odniczących, se k re ta rzy  i 
sk a rbn ików  KOI należących do Dzielnicy 
O chota.

■  DZIELNICA ŻOLIBORZ
W  dn iu  21 bm. (środa) o godz. 19 w 

lokalu  dzielnicy (K ossaka 10) odbędzie się 
p lenum  K o m ite tu  D zielnicy.

V7 dn iu  2 2  bm. (czw artek) w lokalu 
D R N  (N iegolew skiego 37) o godz, 18 od­
będzie się posiedzenie K om ite tu  Obchodu 
Św ięta 1 M ajowego. \

U  PRAGA CENTRALNA
W  dn iu  22 bm. (czw artek) w  sali kon­

feren cy jn e j P ra g a  C en tra lna  (Szwedzka 
2/4) odbędzie się zebranie prezyd ium  K o­
m ite tu  D zielnicy.

W  tym  sam ym  dniu  o godz. l i  odbędzie 
mię zebranie K om ite tu  w raz z przew od­
niczącym i i se k re tarzam i kół fabrycznych 
i  terenow ych.

H  KOŁO P P S  PR Z E  M IN. PRZEM . 
i  HANDLU

Dn 22 bm. o godz. 16,30 w  lokalu św ie- 
licy  ZZPP Min. P . i H . (ul. L w ow ska 13) 
odbędzie się zebranie o rgan izacy jne g rupy  
m łodzieżowej P P S  Min. P . i H.

■  UWAGA L IT ER A C I P P S
W  środę d n ia  21 bm . o godz. 17 od­

będzie się w spólne zebran ie  kół lite ra tów
P P S  i P P R  w św ietlicy  Dzielnicy śró d ­
m ieście P P R , ul. M okotow ska 48.

P  UWAGA RA D N I P P S
D nia 22 bm. (czw artek) o godz 17 w 

lokalu  SK  P P S , ul. M okotowska 24 I I  
p ię tro  odbędzie się  posiedzenie Radnych 
P P S  Dzielnicowych R ad Narodowych, 
Członków K om isji Ogólnej i K om isji Mie- 
■zkaniow'ej.

KOLO FARMACEUTÓW
W  dn iu  21 bm . (środa) o godz. 15,30 w 

lokalu  N aczelnej Izby A p tekarsk ie j (Zło­
ta  9) odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków  z refe ra tem .

P  W SPÓLNE ZEBRANIA P P S  P P R  
MOKOTÓW

W  dn iu  22 bin. (czw artek) : 
o godz. 15,15 GUS (re fe ren t z P P R ) i 

CZP M ineralnego (re fe ren t tow. R udz iń ­
sk i P P S ), o godz. 16 M otor (re fe ren t z 
P P R ).

W  dn iu  23 bm . (p ią te k ) :
o godz. 16,15 MZK P u ław ska (referen t 

tow. Sidowski P P S ), o godz. 18 W yścigi 
(re fe ren t z P P R ).

m  W SPÓLN E ZEBRANIA P P S  i P P R  
W OLA /

W  dn iu  22 bm . (czw artek) o godz. 16 
koło , .C ytryn” , w  dn iu  23 bm . (p iątek) 
o godz. 16 koło „C hłodnia” .

SPRAWOZDANIA

fet R E FE R A T  TOW . M ATUSZEW SKIEGO 
NA K O LE P P S  M IN. ADM. PU BL.

W  ram ach  odezytow o-dy3kusy jn e j akcji 
K ola P P S  p rzy  Min. A dm in istrac ji P u ­
blicznej, p rzy  udziale K ola  P P R  w dniu  
19 bm. tow. m in. M atuszewski w ygłosił 
re fe ra t p t. „N a nowym  e ta p ie " . Mówca 
zanalizow ał d rogę  do jedności ruchu  ro- 
botnięzpgo P P S  i P P R  i naw iązując do 
dobrych trad y c ji lewicy P P S  i SD K P 1 L. 
zakreślił linię rozw ojow ą jedności klasy 
robotniczej.

O żyw iona d y sk u sja  p row adzona w b a r ­
dzo serdecznej a tm osferze w ykazała ca ł­
kow itą jednom yślność zebranych.

W  O DSŁONIĘCIE SZTANDARÓW
PARTYJN YCH

W  Państw ow ym  M onopolu T ytoniow ym  
w Czyżynach pod K rakow em , odby ła  się 
uroczystość odsłonięcia sz tandarów  kół 
P P S  i P P R . W  im ieniu  W K  P P R  w ygło­
sił przem ów ienie tow. W iórków ,ki w 
im ieniu W K  P P S  tow . K ubicki. W  m-ze- 
m ów ienach podkreślono, iż dzień 1 m aja 
będzie w ielką m an ifestac ją  robotników , 
chłopów i in te ligencji pracu jącej pod 
w spólnym i sz tan d aram i obu p a rtii.

Niepohamowana ujędróirka ludzi 
z prowincji do zburzonej stolicy

Część elem entu napływ ow ego  
„zaludnia" nory i ruiny

W arszawa jest niewątpliwie magnesem, przyciągają­
cym m ożliwością zarobków m ieszkańców nawet z dal­
szych okolic, w si i miasteczek. Ponad 3 tys. osób m iesięcz­
nie napływa z tego głównie powodu do stolicy. Tylko 
niewielką część tej liczby stanowi personel instytucji, któ­
re się do W arszawy przenoszą z prowincji lub rozszerza­
j ą  swą działalność. W  liczbie 3 tys. osób przybywających  
w  poszukiwaniu źródła zarobku około 60% stanowią ko­
biety. Rosnąca fala elementu napływow ego jest w  tej 
chw ili zjawiskiem niepożądanym. Ż niej bow iem  rekrutu­
j ą  się głównie now i mieszkańcy ruin.

Na  fa k t ten  w ładze m iejskie nie-

T EA T R  PO LSK I iK arasia  2);
Środa — godz. 18 ..H am let” .
C zw artek  — godz. 18 ..C yd’ • .
P ią te k  — ro d z . 18 „D om  pod Oświeci

B'soboia — godz. 13 ..H am let” , godz. 18 
„P an  In sp ek to r p rzyszed ł” .

N iedziela — godz. 14 — „C yd” , godz. 18 
„Dom pod Oświęcim iem ” .

TEA TR ROZMAITOŚCI (M arszałkow ska 
5): godz. 19 „ż e g la rz ” .

T EA TR  ..PLACÓW KA”  (ul. Królewska 
19): godz. 18.15 „N oce gn iew u” .

T EA TR  MAŁY (M arszałkow ska 81): 
godz. 19 ..G łęboko sięgają  korzenie ".

TEA T R  ..COMOEDIA77 (ul. Szwedzka 2): 
godz. 19 „M adam e B u tte rf ly ” .

TEA TR POW SZECHNY tu l. Zam ojskie 
go): godz. 19 „R . H . In ży n ie r” .

TEA TR  „SIIN IA TLK Y ” (M arszalkow- 
ika  69): godz. 19 ..Dom przy drodze” .

TEA TR  KLASYCZNY (M okotowska 13) 
godz. 19 „R ozdroże m iłości” .

i  LA i i i  NOWY (ul. P uław ska 89) 
18.30 „Słom kow y kapelusz7*.

T EA TR  „STU D IO ” (K arow a 31): godz. 
19 „L isie  gn iazdo” .

TEA TR  D Z IK O  WARSZAWY (ul. K a­
rowa) : godz. 12 „ D r D o little  i jego  zw ie­
rzęta (d ia  szkół).

SALA YMCA (ul. K onopnickiej 8 ): 
godz. 19 „D uby  Sm alone” .

T EA TR  „W R Ó BELEK  VVARSZAWSKI7’ 
(Zygm untow ska 8 ) :  godz. 19.15 rew ia
„D em okratyczna w iosna".

T EA TR  G U LIW ER  (K ró lew ska 13): 
godz 13 „G uliw er w k ra in ie  lilip u tó w ". 
CYRK n r 2. (P lac S ta ry n k ie w icza): począ­
tek przedstaw ień  codziennie o godz. 19.15. 
W soboty  godz. 15.30 i 19.15. W  niedzielę 
i św ię ta  godz 12, 15,30 i 18.15.

PIĄ TK O W Y  KONCERT 
W  FIL H A R M O N II

W  p ią tek , 23 bm. odbędzie się  w  F il­
harm onii W arszaw skiej koncert sym fo­
niczny 7 gościnnym  w ystępem  d y ry g en ta  
k r a k o w s k i e g o  V / .  B ierd ia jew a oraz znako­
m itego p ian isty  polskiego Z. D rzew iec-

“ S T  pro g ram ie  , koncertu  u sły szy m y : 
U w erturę Szalowskiego. koncert fo rtep ia ­
nowy f-m oll — Chopina w w ykonaniu Z. 
Drzewieckiego * tow arzyszeniem  orkie- 
sry or:* VI Sym fonie P a te ty czn ą  — C zaj­
kowskiego.

B ilety  już  m ożna nabyw ać w  kasie  F i l ­
harm onii (gm ach Rom y) w godz. 10—13 
i 14—17 codziennie.

f  8 3  £?<£>)
A TLA N TiC” (C hm ielna S3): „W śród

ludzi” P oczątek  seansów : 13. 15, 17, 19 
(d la  Źw. Zaw.) i 21.

A K T U A L N O Ś C I ”  (w k in ie  S y re n a ) : 
tv ik o  1 seans o godz. 13 (w św ięta  i n ie­
dziele godz. U ). P ro g ram  n r  12.

W stęp  — 85 zł.
AKTUALNOŚCI”  (w km te S ty low y): 

ty lk o  jeden seans o g. U . Nowy program

a "'tp A L L A D H ’JF ' (Złota 7 /9 ): „W alka  o 
szyny77. Pocz. seansów : 13, 15, 17 (d la  Zw.
Z*'POLONIA” (M arszałkow ska 56) „O-

r»tatn< e ta p ” . Pocz. seansów : godz. 13. 
15 30 (18 d la  Zw. kaw .), 20.30.

S Y R E N A ”  (Inżyn ierska  2 ): „Sym fo­
n ia  P a sto ra ln a ” . Pocz. o 15, 17. 19 (dla 
Zw Zaw .), 21.

STYLO WY”  (M arszałkow ska 112):
ff  n rn zu  ta jem n icy ” . Początek  sean- 

ió w  godz. 13, 15. 17. 19 (d la Zw. Zaw.).

21‘ TĘCZA”  (Suzina 4 ): „D ziew czę z P ó ł­
nocy” P°<*- seansów : godz. 15, 17, 21 
(d la  Zw. Zaw. o 19).

f s a & ś a ® )
CZW A ETEK , 22 K W IE T N IA  

W arszaw a I

Zebranie dzielnicouie  
członków Y. SM

23 bm. w piątek o godz. 18 w sali 
kina „Tęcza” przy ul. Suzina 4, odbę­
dzie się ostatnie Zebranie Dzielnico­
we (VIII dzielnicy) członków WSM, 
którzy nie są mieszkańcami osiedli 
WSM, mieszkańców Osiedla na Biela­
nach, oraz tych wszystkich mieszkań­
ców, którzy dotąd nie wzięli udziału w 
zebraniu swojej dzielnicy.

Porządek obrad zebrania przewidu­
je- sprawozdanie Zarządu z działal­
ności WSM za rok 1947, wybory de­
legatów na Walne Zgromadzenie.

W iosenny dancing 
Ligi Kobiet

Dnia 21 bm w salonach Hotelu Eu­
ropejskiego odbędzie śię „Wiosenny 
dancing", urządzany przez Zarząd 
Warszawski Ligi Kobiet na kolonie 
letnie dla dzieci. Zabawę urozmaicą 
solowe i zespołowe występy tanecz­
ne. Początek o godzinie 18-ej i pół.

Bilety wstępu na miejscu.

€9i£esrąjf
Zarząd Związku Prac. Banit. 1 Ubez 

pieczeń — Oddział przy P. Z. U. W„ 
wykonując uchwałę pracowników 
P.Z.U.W. zatrudnionych w Warsza­
wie, wpłaci! sumę zł. 17,530. — oraz z 
kasy Zarządu Związku sumę zł. 
10.009.— na RTPD, Prewentoria i Sa­
natoria dla dzieci.

OGŁOSZENIA RSSOitE
FR Y Z JE R S K IE  PRZYBORY! Je rz y  Bro- 
now ski, W arszaw a, Jerozo lim skie 9, d ru g a  
b ran ia . 29S6

KURSY GAŁW ANOTECHNICZNE, W ar
szaw a P ra g a ). M ata 7-a — 24, n au k a  ko 
respondencyjnie  — słuchow o. Inform acje 
,;stow nie po nadesłan iu  znaczka. 3063

PRZYJM Ę pracę  woźnej, pomocy w m a­
łym gospodarstw ie. M aria  Zabłotow icz. 
Pom orzo-Lipr.o. Ł ączna 37.

m ogą spoglądać bezczynnie. Mówi 
się w praw dzie o potrzebie ogram  
czenia dopływ u ludności do W ar­
szaw y już od r. 1945, lecz kończy 
się zazwyczaj n a  dyskusjach, choć 
w r. 1945, czy 1946 uregulow anie 
tego problem u było o w iele ła tw ie j­
sze. W rezu ltacie  to lerow anie obec­

nego s ta n u  rzeczy grozi m. In. prze 
kreśleniem  w yniku akc ji przekw a­
te row an ia  n a  prow incję, k tó ra  już 
w najbliższych dniach m a  się roz­
począć. Pociągnęłoby to  za sobą 
n iepotrzebne wyrzucenie w ielkich 
sum  pieniężnych, k tó re  n a  ten  cel 
trzeba będzie zmobilizować.

P om ija jąc  możliwość szybkiego 
(przekornego!) pow rotu  do stolicy 
tych, k tó rzy  zo s tan ą  przekw atero ­
w ani, przeludnionej stolicy grozi, 
że już za  rok  skutkiem  napływ u 
nowych rzesz znajdzie się znów w 
podobnym  położeniu, ja k  dzisiaj.

Zapomniane ustawy
N iestety  n ie  m a podstaw y p raw ­

nej zab ran ia jące j zam eldow ania się 
obyw atelow i państw a polskiego n a  
pobyt s ta ły  w  W arszawie, tak , jak  
nie m a  przym usu pracy. Zbędne 
może się okazać prow adzenie k a r to ­
teki przesiedlonych. K ontrolerzy  zaś 
Inspekcji B udow lanej będą n ad a l i 
ustaw icznie w ykryw ać nowe „miesz 
k an ia” w  ru inach , k tó rych  nie było 
w czoraj. O sta tn io  np. stw ierdzono 
nowych m ieszkańców  w  piwnicach 
w ypalonej kam ienicy  do n iedaw na 
jeszcze puste j, przy ul. Sm olnej. Od 
killcu tygodni m ieszka „k toś” w  no-

Co znaleziono przekopując 
tunel trasy W-Z?

MożHtre są ciekatue wykopaliska  
— stwierdza prof. Sairicki

Przy robotach ziemnych na trasie W — Z,, wykopywane są od 
czasu do czasu skorupy naczyń glinianych, kości zwierzęce i ludzkie 
oraz przegniłe szczątki drzewa, pochodzące Jak się zdaje z epok dość 
odległych. Odsloniono również fragmenty starych murów. Jak do­
tychczas wykopaliska te nie stanowią specjalnej sensacji, możliwe 
jest jednak, że dalszy postęp prac przy budowie tunelu może odsło­
nić ciekawe zabytki archeologiczne. Sprawą tą, zainteresował się 
osobiście min. Kultury i Sztuki —Dybowski, który w poniedziałek 
zwiedził teren budowy W—7.. Następnie odbyła się konferencja, na 
której ustalono w Jalti sposób będą przeprowadzane badania archeolo­
giczne.
„Przeszłość" i „teraźniejszość’7 w

osobach dyrekora Muzeum Archeolo 
gicznego — prot. Sawickiego i kiero­
wnika budowy ,,Wuzetu" inż. Sigfa- 
lina podały sobie onegdaj ręce w 
„Pałacu pod Blachą". Od tej pory 
nie będzie żadnych nieporozumień 
między archeologami grzebiącymi w 
prochach zamierzchłych dziejów i in­
żynierami. budującymi nowoczesną 
arterię. Nawiązana zostanie ścisła 
współpraca. O ile archeolodzy zasy­
gnalizują odkrycie, mechaniczne ko. 
paczki przerwą pracą, a na ich miej- 
;ce wystąpią robotnicy ' z łopatami- 
Ręczne rozkopywanie gruntu daje 
gwarancję, że cenne zabytki nie zo­
staną zniszczone. Tempo prac przy 
budowie tunelu nie zmniejszy się, bo 
kopaczki mechaniczne w międzycza­
sie zostaną użyte w innym miejscu.

— Jakiego rodzaju zabytki arche­
ologiczne wykryto dotychczas na tra 
sie W — Z — pytamy prof. Sawic­
kiego.

— Jak dotychczas ceramikę i sko­
rupy naczyń, kości zwierząt. Są to 
prawdopodobnie ślady osady rybac­
kiej z XII lub XIII wieku. Charakte­
rystyczne jest. że wykopaliska te spo 
tykamy bardzo płytko pod ziemią, 
ok. 50 cm. pod nawierzchnią Krakow­
skiego Przedmieścia. Głębiej znajdują

150.000 w id zó w  
oglądało „Ostatni etap“

Wyświetlany na ekranach stołecz­
nych cd dn. 29 marca br. film produk­
cji polskiej „Ostatni etap , obejrzało 
dotychczas 150 tysięcy widzów.

się pokłady lodowcowe, bez jakich­
kolwiek śladów życia- W ykryte frag­

menty murów, to być może resztki 
dawnego kościoła i klasztoru Bernar­
dynek, lub część zabudowań Zamku 
Królewskiego. Na ten temat nie mo­
żna powiedzieć jeszcze nic konkret­
nego, przed przeprowadzeniem dokła_ 
dnych badań.

— Czy możliwe są dalsze wykopa­
liska na terenie budowy W  — Z?

— Oczywiście. W Warszawie, 
gdziekolwiek zacznie się kopać mo­
żna natrafić na ślady przeszłości, 
Nie przypuszczamy, aby wykopaliska 
te  były jakąś rewelacją. W każdym 
razie, mogą się one przyczynić do 
wyjaśnienia niektórych zagadnień z 
najdawniejszej przeszłości W arsza­
wy. (Ks)

rze z g ruzu . n a  w ysypisku śmie­
ci (!) w Al. Z ielanieekiej!

Zagadnienie to  m usi być jednak  
rozw iązane, a  rozw iązanie tak ie  
m usi być oparte  na podstaw ach 
praw nych. Może więc być np. za­
stosow ana obow iązująca w ciąż je ­
szcze ustaw a o zw alczaniu włóczę­
gostw a o raz  d ek re t o p rzestęp ­
stw ach  szczególnie niebezpiecznych 
(przyw łaszczanie m ienia opuszczo­
nego). Z resz tą  są  od tego p raw ­
nicy.

Za dużo szumowin
Zastosow aniem  w  p rak tyce tych 

dosyć groźnie brzm iących ustaw  
nie trzeba się przerażać. O kazuje 
się bowiem, że pow ażny procent te j 
nap ływ ającej s ta le  do stolicy m a­
sy ludzi stanow i elem ent ‘m ało  
wartościow y, z k tó rego  re k ru tu ją  JD< 
się następnie tow. szum ow iny m iej- ... 
s-kie. W te j chwali zaś n ieste ty  W ar­
szaw a posiada procentow o „św iat 
podziem ny17 dość jeszcze liczmy, od ­
pow iadający rozm iaram i m iastu  co 
najm niej... trzym ilionow em u.

Rozpoczęcie zaham ow ania nąp ły . 
w u  osób z prow incji pow inno jed ­
nak  być poprzedzone szeroką akc ją  
propagandew o-prasow ą, aby w y tłu ­
m aczyć ludziom  konsekw encje n ie­
legalnej, „im igracji” do niew ątpli­
wie pełnej atrakcji stolicy. (Rs)

N ow e kino  
pow stanie na M okotowie

Mokotów niebawem otrzyma pierw 
sze kino, które znajdzie pomieszcze­
nie w gmachu „Społem” przy ul. 
Różanej. Film Polski zawarł już u- 
mowę ze „Społem” na wydzierża­
wienie sali, która pomieści ponad 
500 osób. Filmy będą wyświetlane 
tylko 3 razy w tygodniu.

W najbliższych dniach Film Polski 
przystąpi do budowy sali kina na ul. 
Puławskiej 19/21. Sala będzie posia­
dała ok. 1000 miejsc.

Staraniem D. R. N. Warszawa-Po- 
łudnie w  budynku Teatru Nowego 
przy ul. Puławskiej, ma powstać ki­
no aktualności. Ze względu na pró­
by jakie odbywają się w  tym teatrze 
w godzinach rannych, sala wolna jest 
tylko od 14 do 16 i prawdopodobnie 
w tym czasie będą wyświetlane tam 
nasze krótkometrażówki.

Projekt budowy kina na ul. Nar- 
butta nie zostanie zrealizowany ze 
względów finansowych. (St.)

Młodzież otrzyma now e bursy
Tydzień TBS tu W arszaiuie

Od 21. bm. rozpoczyna 6ię Tydzień 
Towarzystwa Burs i Stypendiów. Zor. 
ganizowana zostanie kwesta uliczna 
oraz koncert z udziałem znanych arty 
stów scen polskich. Zebrane tymi dro 
gami fundusze przeznaczone będą na 
budowę burs w Warszawie.

W  początkach maja rb. przy po­
średnictwie firm budowlanych TBS 
przystąpi do remontu domu p rz y  ul. 
Tarczyńskiej 1. Prace remontowo-bu- 
dowlanę zniszczonego skrzydła gma­
chu, pochłoną ponad 30 milionów z! 
Dla eksmitowanych lokatorów prze­
widziane są pewne odszkodowania, 
których miernikiem będą indywidual. 
nie dotychczas wniesione prace przy 
remoncie demu.

ZGUBIONO s ta ła  leg itym ację  m iejską. 
Zleczewski M arian . Zam ojskiego 29 — 31.

3094

ZGUBIONO książkę v/oj3 l:ową 1 zam eldo­
w anie gm inne. K a rd a  W acław . 3065

S K U T E C Z N Y  PRE PA RA T PRZECIWmmmm

s.+p.

Wiktor Grodzicki
D łu g o le tn i  prezes Rady Nadzorczej Spółdzielni Pracy „ZIARNO”, 

zmarł dn. 20 kwietnia 1948 r.
W Zmarły m tracimy wybitnego I zasłużonego działacza społecznego, 

dobrego człowieka i towarzysza pracy.
Cześć Jego nieodżałowanej pamięci!

ZARZĄD 1 PRACOWNICY
SPÓŁDZIELNI PRACY „ZIARNO”

Bursa TBS we frontowym budynku 
Dziekanki jest już na ukończeniu. Od 
danie budynku do użytku nastąpi 22 
lipca. Koszty remontu wynoszą ok. 
50 milionów zł. Budynek restauro­
wany jest według wymagań architek- 
(ury zabytkowej.

Ostatnio TBS zakupiło zniszczony 
budynek ca pl. Krasińskich. Budynek 
ma być na razie zabezpieczony a z 
chwilą otrzymania odpowiednich fun 
duszy odbudowany. Na pl. Krasiń­
skich między ulicami Swiętojerską a 
Długą ma powstać w przyszłości dziel 
nica burs. Cały szereg placów na tym 
terenie .przejdzie na własność TBS. 
Budowa dzielnicy burs potrwa ok. 6 
lat. (St)

Nagły zgon  
wiceprzew . St. B. IV.' 
tow. W. Grodzickiego

We wtorek o godz. 2 nad ranem 
zmarł na anetvryzm serca we w ła­
snym mieszkaniu przy ul. Willowej 
8, wiceprzewodniczący Stołecznej La 
dy Narodowej tow. Wiktor Grodzi­
cki.

Tow. Wiktor Grodzicki był jed­
nym z najczynniejszych członków 
PPR od chwili powstania partii w r. 
1942. W czasie wojny walczył w  sze­
regach Gwardii Ludowej, a następ­
nie jako oficer Armii Ludowej ora* 
brał udział w Powstaniu Warszaw- 
slcirn. W okresie konspiracji był jed­
nym z twórców podziemnej War­
szawskiej Rady Narodowej, a następ 
nie pasłem do Krajowej Rady Na­
rodowej. Zmarły odznaczony by! 
Krzyżem Grunwaldu III klasy, Or­
derem  Odrodzenia Polski IV klasy,' 
Krzyże m Virtu ii Młlitari V klasy, 
Złotym Krzyżem Zasługi i Krzyżem 
Partyzanckim.

Zwłoki będą wystawione w sali po 
siedzeń Stołecznej Rady Narodowej 
(Chmielna 7), skąd w dniu 23 bm. o 
godz. 10 nastąpi wyprowadzenie na 
cmentarz.

W związku ze śmiercią Rada Naro 
dowa miasta Warszawy odbędzie w  
środę dnia 21.4 o godz. 10 rano nad­
zwyczajne plenarne posiedzenie w  
sali przy ul. Chmielnej 7, na które 
Piezydium Rady wzywa wszystkich 
obywateli radnych i prezydia Dziel­
nicowych Rad Narodowych,

500.000 zł.
na ogródki jordanowskie

Właściciele lokali gastronomicznych 
Pragi — Południe ofiarowali na ogród­
ki jordanowskie dzielnicy 500.00(3 zl. 
Jako pierwsza, złożyła 10.000 zł ob. Sa­
bina Kozłowska, ul. Zamojskiego 18. 
Dzielnicowa Rada Narodowa Praga — 
Południe, która jest inicjatorem tej 
akcji wyraża nadzieję, że w tym wy­
ścigu ofiarności weźmie udział cale 
spoleczeńtwo dzielnicy. (Dem)

Dnia 20 kmietnia 1948 r. zmarł

mMmm I Wiktor GrodzickiL e k c j a  jeżyka rosyj&k.; 7,35 „Zega 
a m uz.” ; 12,09 Dzień, po łudniow y; 

K oncert p o p u la rn y ; 12,50 „P raw o  
d la  w si77- 14,00 K oncert so listów : 14.30 

shiew am y piosenk i” a u d .; 14,50 P rog ram  
iok • 1 6 .0 0  Dzień, p ep o łu d n .; 16,12 „W  
„rzede  dn iu  o tw arc ia  M iędzynarodow ych 
•rai—ów P oznańsk ich  — rozm ow a z prez. 
m P oznan ia ; 1 6 .2 0  Chw ila B iu ra  S t.; 
i« 2 5  Przedw iośn ie  w uzdrow iskach po l­
s k i c h ” ”  p o g .; 18.30 „U niw ersy te t K oper­
n ik a  w III roku  is tn ien ia" , pog .; 16,35 Po 
ro d n ik  Językow y; 17,00 M u/, popu la rn a ; 
T7 4 5  R U L : 18,00 „D la  k a * e g o  coś m i­
łego77 w przerw ie ok. godz. )9,00 ,Colas
B reugnon” fragm . pow ieści: 20.00 Dzień, 
■wlecz.; 20,30 ,.W  rocznice śm ierci Leni- 
E3” __ m ontaż lite rack i; 21.00 And. kam e­
ra ln a ; 21.30 „R om ans z O jczyzną” słuch :, i | 
22 10 „D aw na m uz.” z p ły t; 23,00 O- 1 
g t a t n i e  w iadom .; 23,30 łly m n .

W arszaw a II
16.32 M uzyka lekka; 17,00 K w adrans 

poetycki Eug. Z ielińskiego: 18,00 I I  aud 
z cyklu  „Sylw etki kom pozytorów ” W olf- ! 
gan g  A m adeusz M ozart ( p ły ty ) ; 20.00 Dz. | 
wiecz,; 17,16 Muz, taneczna i rozrywkowa j

Zastępca Przewodniczącego Miejskiej Rady Narodowej
m. st. Warszawy

Odznaczony Krzyżem Grunwaldu, Krzyżem Oficerskim 
orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem Walecznych, Złotym 

Krzyżem Zasługi 4-Krzyżem Partyzanckim
Cześć Jego Pamięci
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Los w k r a j o b r a z i e
K iedy spojrzym y z  ja ldegokol 

m ek  m iejsca na okolicę, w  której 
jesteśm y, ogarn iam y w zrokiem  pe­
w ną całość. Przed la t tysiącem  i

naturalnej rów now agi, panującej 
dotąd w  otaczającej go  przyrodzie, 
niszczy i osłab ia  on p odstaw y w ła s ­
nej egzystencji.

S osn a  p o je d y ń c z a ,  m a s z to w a  
(w ys .  34 m )

daw niej b y ła  tu pew no jedna o l­
brzym ia puszcza n iedostępna i dzi­
ka, poprzecinana siec ią  w ód—stru­
m ieni, rzeczek i rzek, które, ob fi­
c ie  za silan e  w ilgocią  w ielk ich  bo­
rów , p łyn ęły  szeroko rozlane.

C złow iek zm ien ił do niepoznania  
w ygląd  tego  p ierw otnego, n atu ra l­
n ego  krajobrazu: podkładał ogień , 
trzebił ł  karczow ał las, rad iem  i 
sochą przekopał pogorzeliska i po­
s ia ł n a  nich zboże...

R ozejrzyjm y się po naszej o k o li­
cy . Jakże m ało  w id zim y już w  niej 
pozosta łości p ierw otn ego  krajobra­
zu. Z daw aćby się  m ogło, że po­
w ierzchnia  i u k szta łtow an ie ziem i 
najm n iej się  zm ien iły , a le  i tutaj 
obok zw ietrzen ia  ostrych  szczytów  
sk a ł i  obsuw ania się stoków  gór, 
człow iek  przew iercił tunele, porobił 
n asyp y  i  w cięcia , w yp rostow ał ko  
r y ta  rzek, u ją ł je  w  tam y i groble. 
N a jw ięk sze  spustoszen ia  dotk n ęły  
jednak  św iat roślin n y  i ś d ś le  od 
n iego  za leżny  św ia t zw ierząt.

Rabunkowa gospodarka
C ała ta  d zia ła lność człow ieka nie 

zaw sze  była  przem yślana i rozum ­
na, prow adzona tak, aby skarby  
przyrody zachow ać d la  przyszłych  
pokoleń, lecz n osiła  często  w szelk ie  
cechy gospodarki rabunkow ej, n i­
szczącej i w yniszczającej zasoby tej 
przyrody.

Poznano, że  przyroda tw orzy jed  
ność w e  w szystk ich  jej częściach . 
Zrozum iano konieczność odbudow y  

i zniszczonej rów now agi i uzdrowie- 
•! rua środow iska, w  jak im  człow iek  
[żyje  l  pracuje, ochrony, p ielęgno  
' w ania i w łaśc iw ego  kszta łtow an ia  
krajobrazu.

R olnik, który daw niej zubożył 
glebę, leśn ik  i m yśliw y, którzy w y­
trzebili la sy  i w yn iszczyli zw ierzy­
nę, przem ysłow iec i górnik , co sm u­
gam i dym u zasn u li niebo, a  trują  

j eym i ściekam i w yja łow ili w ody —  
' złączyli się w reszcie dla wspólnego,
! rozum nego działania. Szukając
■ w szyscy  odpow iedniego m iejsca i 
j obszaru dla sw ojej pracy, zrosu- 
| m ieli konieczność dostosow an ia  się  
ido  naturalnych  praw, rządzących  
; krajobrazem  i pogodzenia sw oich—
■ zdaw ałoby s ię  sprzecznych — inte  
'esów .

Las — czynnikiem  
formującym krajobraz

i • Las je s t  najw ażn iejszym  i nieza- 
i stąp ionym  czynnikiem , u trzym ują- 
1 cym  —  przez sw ój w pływ  na  k li­
m at, na stan  i ob ieg w ody oraz na 
utrw alan ie g leb y  — rów now agę w  
krajobrazie. N a przykładzie krajów  
akich jak  H iszpania i W łochy, jak  

północna część Jugosław ii, gdzie 
w yrąbano lasy, potrzebując ziem i 

| pod upraw ę zbóż i w innej latorośli, 
a drew na do budowy okrętów , wd- 

! dzim y jak  ujem nie, po prostu ka­
ta stro fa ln ie  .odbiło się w ytrzeb ien ie  
la sów  w ła śn ie  na k lim acie i stąd  
już w  prostej lin ii na roln ictw ie, 
ogrodnictw ie i hodow li. D eszcze i

w r~

lesień, u trzym ania lub odtw orzenia  
lasów , nad dolinam i rzek i potoków  
(szczególn ie  v ich  górnym  b iegu), 
w partiach  leżących u  w ylotu  nieć 
kow atych  dolin  i n a  zboczach gór. 
Zapobiegnie to  raptow nym  pow o­
dziom , zm n iejszy  n iebezpieczeństw o  
law in , osłab i siłę  w ichrów , a regu-

m a obecnie sposobność, aby w  r a ­
m ach ogólnego  p lanow ania prze j 
itrzennego rozw iązać szereg zagad. 
nień  aktualnych  kap ita lnego  zn a­
czenia.

Są to przede w szystk im : 
za lesien ie  lichych gruntów , pozo 

stających  dotychczas pod upraw ą

SJP
Ś!c;$k — P rag a  2 :1

Poiocy grali b e z  Cieślika

■

KATOWICE (Teł. wl.). Na stadio­
nie w Chorzowie w obecności prze­
szło 20 tys, w idzów  odbył się mecz 
piłkarski między reprezentacją P ra­
gi a Śląska, osłabioną brakiem C ieś­
lika. Zawody zakończyły się zw ycię­
stw em  reprezentacji Śląska 2:1 (2:1).

Goście czescy, którzy grali w  sk ła­
dzie niem al identycznym  jak w  War- 

[ szaw ie, zaprezentow ali się z jak  naj- 
j lepszej strony, będąc w p n ti oraz 
j pod w zględem  techniki lepszym i od 
I Ślązaków. Szybkie ich ataki rozbi- 
| jaty się jednak o twardą obronę Ś lą ­
ska w  osobach Jandudy i Bartyli. 
Gra była przez cały czas meczu ©- 
twarta, przy czym obustronne ataki 
zm ieniały się z błyskawiczną szyb­
kością. U Czechów najlepiej w ypadi 
Bican, który strzelał bardzo w ie le  i 
niebezpiecznie, ale w szystkich jego 
strzałów  bronił szczęśliw ie Janik.

S zk ó łk a  d o św ia d c z a ln a  w C za rn e j IV si

lu jąc naw od n ien ie  gruntu i ła g o ­
dząc k lim at m iejscow y, odbije się  
korzystn ie n a  w yn ik ach  prac gospo­
darczych człow ieka.

R acjonalnym  ukształtow aniem  te  
renu kraju, w łaściw ym  rozm ieszcze­
niem  i utrzym aniem  odpow iedniego  
stosunku ■wszystkich czynników , 
tw orzących krajobraz i form ują  
cych  oblicze ziem i, zajm uje się  tzw. 
planow an ie przestrzenne, k tóre  m a  
za zadanie tak  „rozparcelować" ob­
szar kraju, aby zgodnie z  jego  w a ­
runkam i naturalnym i, sto su jąc  się  
przede w szystk im  do rzeźby terenu,

rolną, w yrów n an ie gran ic pól i la ­
sów  zgodnie z  w arunkam i g lebow y­
m i i z  rzeźbą terenu, uratow anie  
przed zniszczeniem  drobnych lasów  
chłopskich  drogą ich w ykupu lub

ścl. Jednak obrona Śląska wałczyła  
w spaniale. Dopiero w  15 m iu u ie  
Czesi zdobywają prowadzenie przez 
Cejpa, którego strzał był nie do obro­
ny. Ślązacy starają i « za w szelką  
cenę w yrównać i w  55 m inucie AI- 
szer, przyjąwszy centrę Barańskiego, 
strzela, w yrów nującą bramkę. W k il­
ka m inut później sędzio dyktuje rzut 
w olny za faul przeciwko Czechom, 
którzy podobnie jak w  W arszawie 
dość dużo faulow ali. P ytel z 20 m e­
trowej odległości rzut w ełny zam ie­
nia w  bramkę.

Po przerwie Czesi grają znowu  
bardzo ostro, Bican stwarza szereg  
groźnych sytuacji, ale obrona Śląska  
stoi na w ysokości zadania. W Wyni­
ku ostrej gry zostają kontuzjowani 
A lszer i A ndrzejewski. Pod koniec 
meczu Ślązacy grają defensyw nie, 
nie chcąc dopuścić do wyrównania.

zam iany na grunty  z Funduszu Zie - 1  kom isję organizacyjną Centralnego 
md, chronienie w szelk ich  zadrze- 
w ień i zakrzew ień  (parki podwcur-
skie, a le je  przydrożne, żyw opłoty, 
grupy drzew' przysadybow ych), tw o  
rżenie lub zachow yw anie w  trakcie  
parcelacji zagajn ik ów  (rem iz) dla 
ptactw a, w ykorzystu jąc do tego  ce­
lu np. kam ien iste , porosłe g łogam i, 
tarniną 1 ja łow cem  w zgórza, albo 
podm okłe k ęp y  o lszyn  i rokiciny.

C iem ny sosnow y bór M azowsza, 
srebrzysto-zielcm a puszcza jodłow a,

Pierw szych kilkanaście m inut gry j Zwycięstw o Ślązaków przyjęła pu- 
upłynęło pod znakiem przewagi go- j hliczność olbrzym im entuzjazmem.

Reorganizacja sportu 
wkracza im drogę realizacji

skich Związków Sportowych. 10-oso­
bowa komisja złożona z przedstawi­
cieli KCZZ, Związku Samopomocy 
Chłopskiej, ZWM, OM TUR, „Wi­
ci", W ojskowych K lubów Sporto­
wych, „Gwardii" i dwu działaczy  
sportowych, przejmie w szystkie do­
tychczasowe agendy Związku P ol­
skich Związków Sportowych i opra­
cuje projekt nowej struktury sportu 
polskiego.

Zapowiedziana zmiana struktury 
sportu polskiego zaczyna wchodzić 
na dr^ję realizacji. Jak już w  swoim  
czasie donosiliśm y zm ianę tę ma 
przeprowadzić Naczelna Rada dla 
Spraw Młodzieży i Kultury Fizycz­
nej. Prezydium  tej Rady na posie­
dzeniu odbytym wczoraj w yłoniło

Organu Zrzeszeń Sportowych, który 
pow stanie w  m iejsce Związku P ol-

W 6 dzielnicach stolicy 
odbędą sie Biegi Narodowe

W dniu 2 maja br. w  6 dzielnicach  
W arszawy odbędą się „Biegi Naro­
dowe". W arszawa-Pcłudnie urządza 
bieg na terenie K rólikam i, W -w a- 
Zachód na stadionie ZWM. W Śród-

pochylone przygięte w iatrem  sosny  j m ieściu — start i meta przewidziana  
nadm orskie, zrosły  sję n ierozerw al-i jest na stadionie „Legii", podczas 
nie z  obrazem  _ w idom ym  ojczyzny. \ gdy biegacze Żoliborza spotkają się 
Las^ must za jąć znow u należne m u | na stadionie przy ul. Konwiktorskiej.
m iejsce w  naszym  krajobrazie, s ta ­
jąc  s ię  jego  oparciem  i jego  ozdobą.

M. L.

Na Pradze „Biegi Narodowe" zo 
staną rozegrane w  dwóch miejscach: 
dla Pragi-P łn. w  Parku Paderew -

Pierwsza porażka Makarczyka

K ie d y ś  b y ł  tu las.„

w ia try  sp łu k a ły  i zn io sły  w arstw ę  
ziem i urodzajnej^! od słon iły  nagą, 
spękaną skałę, n a  którą m usi teraz 
chłoip nosić na  sw oich  plecach w  
k oszykach  i w  w orkach  tę  z iem ię z 
dolin  żyżn iejszyeh , ab y  m ieć gdzie 
zasad zić  n ieco jarzyn  i zasiać tro­
chę kukurydzy... Jakże starannie  
zak łada się  tam  teraz żyw opłoty,

Skutki tego  n ie  k aza ły  d ługo n a ; k tóre m ają zastąp ić  daw ne lasy,
s ieb ie  czekać.

G w ałtow ne, n iszczące pow odzie na  
przem ian z d łu gotrw ałym i suszam i, 
w iatry , w yw iew ające  najcenniejsze, 
lek k ie i  drobne cząstk i g leb y  i lo t­
n ym  ja łow ym  p iask iem  zasypu jące  
p ola  i  łąk i —  zw róciły  uw agę czło

jak  ochrania  s ię  każdy gaj 1 każde 
drzewo...

Jaka  jes t rola  lasu , jako czynni­
ka  form ującego  dobry, a w ięc  p ięk ­
n y  1 celow o u trzym any krajobraz: 
dom  n asz i  m iejsce  naszej pracy?

W budow ie krajobrazu i w  jego
w iek a  n a  to, że przez zak łócen ieutrzym aniu  nie m ożna pom inąć za-

nasłonecznienia i naw odnienia  oraz 
do jakoś,ci gleby, w yznaczyć każdej 
dziedzinie m iejsce  stosow n e i przy­
datne.

M iniona w ojn a  n ie  oszczędziła  i 
rodzim ego krajobrazu, a obok ruin  
m iast, zg liszcz i pop ielisk  w si, po­
zostaw iła  nam  zniszczone 1 przerze­
dzone lasy .

Jakie zadania stoją przed 
nami?

Przebudow a ustroju  rolnego , two  
rżenie now ych osiedli, w reszcie  m a­
sow e osadnictw o n a  Z iem iach Od­
zyskanych  stanow ią  jedyną w  
sw oim  rodzaju okazję do odbudo­
w y krajobrazu. L eśnictw o polskie

KRAKÓW (teł. wł.). 16 runda tur-
I nieju szachowego o mistrzostwo Pol- 
' ski była drugan, typowym czarnym 
i druem leaderów i przyniosła m ędzy 
j tiny mi pierwszą porażkę niep^konane- 
j mu dotychczas Makarczykowi W par­

ti, Makarczyk — Szap el — ten drugi 
bardzo dokładnie bronił się przed ata­
kiem Makarczyka i w kurku... białe 
musiały skapitulować Drugą niespo­
dzianką była klęska Platera w partii z 
Dreszerem, gdzie mistrz dwoma pio­
nami przewagi dostał się pod atak, któ­
ry kosztował go hetmana. Borowski 
w jednej z najbardziej kombinacyj­
nych

wymuszonym przez Gadałińskiego 
wiecznym szachem, Miller zremisował 
z Piechotą, Wdcrmatiski pokonał 
Czertiiakowa Partia Śliwa — Bocheń­
ski została ponownie przerwana het­
manem więcej u Bocheńskiego. Kwa­
pisz odłoży! part;ę z Błaszczakiem w w Lublinie bieg o m istrzostwo Polski

skiego, dla Pragi-Południe w  rejonie 
gim nazjum Lisa-K uli.

Specjalnie ciekaw ie zapowiada się 
„Bieg Narodowy" w  Śródmieściu, 
gdzie K om itet W ykonawczy z przew. 
DRN-Sródm ieście, L. B ielskim , ofia­
rował szereg cennych nagród zespo­
łow ych i indywidualnych.

Zgłoszenia klubów  do Sekr. Wyko­
nawczego B iegów  Narodowych — 
gmach YMCA, ul. Konopnickiej 6.

Celem um ożliw ień ■ a w szystkim
sportowcom w zięcia udziału w  B ie­
gach Narodowych bez względu na 
uprawianą gałąź sportu, M inister­
stwo Adm inistracji Publicznej w  po­
rozumieniu z GUKF, zabroniło orga­
nizowania w  dniu 2 maja imprez 
sportowych nieprzewidzianych pro­
gramem „Święta Pracy".

M ający się odbyć w  dniu 25 bm.

partii turnieju pokona! Sojkę, j 8 i pół, Gtynield 
Grynfełd w pięknie przeprowadzonym 
ataku wygrał z Tarnowskim. Partia 
Gadaliński — Gawlikowski po ostrej
walce w końcówce, zakończyła się ski po 4 i pół, Kwapisz — 4 (1),

Uwaga uczestnicy konkursu 
„Skończyła się wojna"

Z dniem pierwszego kw ietnia upłyną} term in nadsyłania 
prac na konkurs p. n. „Skończyła “się w ojna1:. Do redak­
cji naszej nadesłano 69 prac konkursow ych. W  sobotę 24 
bm. jury  konkursow e w składzie tow. tow. Dorota Kłu- 
szyńska, W łodzimierz Reczek, Grzegorz Timofiejew i Kry­
styna Dąbrowska rozpatryw ać będzie nadesłane prace.

pozycji wygranej, a Artamowski w 
pozycji prawdopodobnie remisowej z'
Litmanowlczem.

Stan turnieju po 16 rundzie: Makar­
czyk 11, i pół, Borowski — 11, Gada­
liński <— 10 i pól, Śliwa — 10, Gawli­
kowski, Plater i Szap;el — po 9 i pól.
Łuczyn yvicz i Sojka po 9, Tarnowski

i pół d l ,  D reszer -  7, A r G ^ s k T - !'r'ExPre« u Poznańskiego”
6 i pół (1), Litmanowicz — 5 i pół (1),
P echota — 5, Bocheński, Widermań-

w  konkurencji m ęskiej został prze­
łożony z uwagi na bliski termin  
Biegu Narodowego na dzień 9 maja.

Czołowi kolarze 
w biecu

Trzyetąpowy w yścig kolarski „Ex- 
pressu Poznańskiego" pod hasłem  
„Ziemie Zachodnie na zawsze złą­
czone z Macierzą", mimo, iż term in  
jego' zbiega się z w yścigiem  „Gwar­
dii" w  Parku P aderew sxiego w War 
szaw ie oraz z międzynarodowym  w y­
ścigiem  Warszawa — Praga — War­
szawa; będzie miał dobrą obsadę ko­
larską.

W w yścigu, do którego zgłosiło się 
czterdziestu kilku kolarzy, wezmą m. 
in. udział czołowi kolarze, jak: Rze- 
źnicki, Wygięda, Gabrych i Szym ­
borski. Wyścig rozpoczyna się 23 
kw ietnia.

T - t U M A C Z Y t  B A O O Z K )

—  Przepraszam  cię... ot tak  zapytałem...
— Nie szkodzi... myślę, że pospaceruję... śliczna pogoda... — 

powiedział Schilling i wyszedł.
Emma odprowadziła go.
Gdy wróciła, Sędzia wciąż siedział na tym  samym miejscu 

oo dawniej.
— Czy to już po wszystkim? — zapytała go.
— Nie... zdaje się, że już niedługo.
— Schilling chciał .abyś interweniował?
— Tak.
— Czy mógłbyś jeszcze?
Sędzia zaprzeczył ruchem  głowy.
— Nie mam wrażenia, aby Schilling miał ci to za zlc... Ma 

wiele szacunku dla ciebie...
— Możliwe.
— Nareszcie skończy się to wszystko...
— Tak... skończy... — potwierdzał Sędzia,
— Telefonpwałam do biura, do Joe M artina. Ale już go nie 

było. Nie chciałam ci mówić przy Schillingu. Poszedł na egzeku­
cję. To okropne. Jego sekretarka też była oburzona. Powiedzia­
ła, że mu zostawi wiadomość... Po powrocie przyjdzie do nas... 
Peters był bardzo zadowolony z odroczenia sesji... będzie miał 
wolny dzień.. Czy będziesz na obiedzie w domu? — zapytała.

— Jeżeli nie masz nic przeciwko temu... — odrzekł Sędzia.

XIV

Na krótko przed tym dniem sędzia Altgeld oraz jego przy­
jaciel, sędzia Lam bert Tree, byli na obiedzie z Phil Armourem, 
„królem mięsnym" w Chicago.

Aczkolwiek i Altgeld i Tree byli znanymi i wybitnym i oso­
bistościami w Chicago, Arm our w ciągu całego obiadu w zabaw­
ny sposób okazywał wobec nich swą wyższość.

Altgeld, który miał poczucie swej godności, po prostu skrę­
cał się pod tym  patronatem  Arm oura i parokrotnie, w dowcipny 
sposób odciął mu się. Zorientował się jednak, że Arm our jest 
tak  gruboskóry, że szkoda zachodu, bo i tak nie zrozumie przy­
cinków;

Oto próbka tego, co mówił Arm our o książce Altgelda pt. 
„Nasza karna procedura i jej ofiary1*.

— Słyszałem, że Sędzia pisuje... Podobno wydał książkę.
— Tak...

• — To nikomu szkody nie przynosi... Czy sędzia Tree rów­
nież pisuje?...

— Niewiele...
— Proszę, piszcie, moi panowie., nie mam nic przeciwko te- 

mu — rzekł Armour. — Podobno pańska książka, sędzio Altgeld, 
bardzo podobała się naszym panom. Owszem... to nawet robi do­
bre wrażenie, jeżeli sędzia ma tego rodzaju umysłowe zaintere­
sowania. Ostatecznie... sędzia to nie jest tylko taka sobie prze­
ciętna figura polityczna. Trzeba, byście częściej pokazywali się 
w klubie... bodaj naw et codziennie...

— Aha... — potakiwał Altgeld, niezdolny do wyciśnięcia 
z siebie jednego bodaj słowa.

— Na wszystko przyjdzie swój czas... — ciągnął dalej Ar­
mour. — Mamy tu w Chicago jeszcze sporo niepewnego ele­
mentu.

— Zdaje się...
— O co nam chodzi? O nic innego jak tylko o to, ażeby zro­

bić z Chicago przyzwoite, karne, posłuszne praw u miasto, Żeby 
robotnik mógł bez obawy, że mu poderżną gardło, uczciwie pra­
cować i przyzwoicie zarabiać...

Altgeld wciąż potakiwał.

— Do tego jest nam potrzebna dobrze zorganizowana poli­
cją ciągnął dalej Arm our — i w ytraw ni informatorzy. Rozu- 
mięm, że samym śpiewaniem psalmów nie pomoże się bieda­
kom... I dlatego... sędzio Altgeld, nie bardzo rozumiem, w jakim  
celu atakuje pan nasze więzienia... Nie sądzę, aby te  wszystkie 
reformy, o których jest mowa w pańskiej książce, pomogły panu 
w jego karierze... Filantropia, dobroczynność — to co innego. 
W ystarczyłoby panu na piąć lat dobrego utrzym ania to, co ja 
wydaję na filantropijne cele w ciągu jednego roku. Ale jeżeli 
zabiera się pan do podważania fundamentów, na których opiera 
się społeczeństwo, ha — wtedy to zaczyna pachnieć komuniz­
mem! Tak!...

— Więc pan uważa więzienie za fundam enty, na których 
opiera się cały ład społeczny? — zapytał perfidnie Altgeld.

— Prawo i porządek! Oto, o co mi chodzi: o prawo i o porzą­
dek! Jeżeli wybieram y kogoś na sędziego i powierzamy mu tę 
godność, liczymy na to, że ten człowiek będzie działał w obro­
nie prawa i porządku. Jeżeli go pozbawiamy tego stanowiska, to 
dlatego, że zawiódł nasze nadzieje. Krążą dość uporczywe pogło­
ski o tym, że pan, sędzio Altgeld, jest jakoby radykałem!.. Ta­
kie pogłoski nie bardzo nam odpowiadają...

— Kogo ma pan na myśli, mówiąc „nam"? — zapytał 
Altgeld.

Arm our rozłożył ramiona i śmiał się.
— Powiedziałem, co chciałem powiedzieć... Niech się pan, 

drogi sędzio, nie obraża... Niech pan każe swojemu sekretarzo­
wi przysłać mi rachunek. K upuję kilka setek egzemplarzy pań­
skiej książki dla siebie.

Ale może tem atem  pańskiej następnej książki będą uczciwi, 
pracowici obywatele naszego miasta... Bynajmniej nie mam za­
miana zniechęcać pana... No, napijm y się koniaku...

Altgeld siedział przy stole zupełnie bezradny, z trudem  pa­
nując nad sobą.

Przypomniał sobie teraz' i ten obiad, i to wszystko, co mu 
się nasunęło na myśl w związku z tymi czterema iudźm: którzy 
mieli wkrótce zawisnąć na szubienicy.

(3?) ia.c.n.).


